
NA ŻERANIU
Budowa jednego z w ie lk ich  ob iektów Planu 0-letniego  —

egrom ne j fa b ry k i  samochodów na Żeran iu  — weszła w  sta
d ium  końcowe. W n iektórych halach fabrycznych montu je  się 
ju ż  urządzenia i  maszyny. F ab ryka  rozpocznie produkc ją jesz

cze w  ty m  roku. Sztandar
młodych
ORGAN ZARZADU IMP
Warszawa, sobota 22 września 1951 r. N r  226 (434) B Cena 15 gr

„N asza  o rgan izac ja  ZM P-ow sha i  h arcerze  
p o s ta n o w ili w zorem  m ło d zieży  ra d z ie c k ie j 
otoczyć stałą i  serdeczną opieką ro d z in y  
naszych dzie lnych  ż o łn ie rz y . W zyw am y  

do tego w szystkich ko legów  w k ra ju “
—  p iszą harcerze  „D ru ż y n y  T im u ro w s k ie j“

z g ro m a d y  C iążeń
Jak  donosi „G azeta Poznań

ska“ , p iękną i  gięboko słuszna 
in ic ja ty w ę  po d ję li harcerze z 
grom ady Ciążeń w  w o j. poznań
skim .

Fragment prac przy budowie jednej z hal.

Nowy statut Domów Młodego Robotnika zapewni młodzieży
jak najlepsze warunki bytowe i kulturalne

ułatwi dalsze podnoszenie kwalifikacji
U ch w a ła  P re z y d iu m  R ządu

zawodowych
N o w ym  w ym o w n y m  w y ra ze m  troski Rząchi Ludowego o stw orzenie dla m łodzieży robotn iczej ja k  najlepszych w a

ru n kó w  bytu , jest podjęta ostatnio przez P rezyd ium  Rządu specjalna uchw ała , nadająca now y statut Dom om  Młodego  
Robotnika. U chw ala  daje podstawę do podniesienia na w yższy poziom w aru n kó w  m ieszkalnych, bytow ych i k u ltu ra l
nych m łodych robotn ików , regu lu jąc  zasady prow adzenia Dom ów  M łodego R obotnika —  zapew niając im  odpowiednią  
opiekę i dobór wysoko kw a lifik o w a n e g o  personelu.

Roboty wykończeniowe. Fot. CAF.

Kim lr-sen i Pen Teh-Iiuei
p ro p o n u ją  R id g w a y ’o w i

wznowienie rokowań w Kaesongu
Korespondent agencji N ow ych 

C h in  podaje z Phenianu pełny 
teks t odpowiedzi naczelnego 
dowódcy K oreańskie j A rm ii L u 
dow e j Kim  Ir-sena i  dowódcy 
ch ińsk ich  ochotn ików  ludow ych 
Ten Teh-huei‘a naczelnemu do
w ódcy am erykańskich s ił zb ro j
nych gen. Ridgway‘owi. Odpo
w iedź ta b rzm i:

P o tw ie rdzam y odb ió r pań
sk ie j odpow iedzi z dn ia  17 w rze
śnia.

Z arów no w  pańskim  piśm ie 
ja k  i  w  piśm ie głównego dele
gata waszej s trony w iceadm ira 
ła Joy‘a do sz-efa naszej delega
c j i  gen. Nam Ira , datow anym  z 
dn ia  11 w rześnia potwierdza się 
fakt, że samolot sił zbrojnych 
O NZ ostrzelał 10 września stre
fę neutralną Kaesongu. Jednak 
że wasza strona wciąż jeszcze 
negu je różne incyden ty , k tó re  
w y d a rz y ły  się przed 10 wrześ
nia, k ie dy  s iły  zbro jńe ONZ 
gw a łc iły  porozum ienie o neu
tra ln ośc i s tre fy  Kaesongu. Jed
nakże tak ie  negowanie faktów ' 
n ie  może w  żaden sposób zm ie
n ić  lu b  anulować W szystk ich  ze- 

■ znań św iadków  i  dowodów rze
czowych, ja k im i rozporządzam y 
w  spraw ie tych incydentów . N a
leży w ięc po traktow ać z ca łym  
poczuciem odpowiedzialności 
w szystk ie  incydenty, na k tó re  
zw racała mvagę nasza strona i 
z powodu k tó rych  składała p ro 
testy.

Z uwagi na to, że wasza stro
iła  w yraziła ubolewania z po
wodu ostatniego wypadku po

gwałcenia strefy neutralnej 
Kaesongu przez siły zbrojne 
ONZ i zadeklarowała gotowość 
zajęcia odpowiedniego stanowi
ska wobec gwałcenia porozu
mienia o neutralności strefy 
Kaesongu i pragnąc ażeby wspo 
mniane wyżej nieuregulowane 
incydenty nie przeszkadzały już 
dalszym rokowaniom obu stron 
— proponujemy, aby delegaci 
obu stron wznowili niezwłocznie 
w  Kaesongu rokowania o rozejm  
bez dalszego dyskutowania w a
runków wznowienia tych rcko- 
wań.

Co się tyczy kroków jakie na
leży podjąć w  spraw ie wspom 
nianych w yże j n ieu regu low a
nych incyden tów  oraz w a ru n 
ków  i  g w a ra nc ji ścisłego prze
strzegania porozum ienia o neu
tra lnośc i s tre fy  Kaesongu —  
proponujemy stworzenie przez 
obie strony na pierwszym po
siedzeniu po wznowieniu w Kae 
songu rokowań o rozejm odpo
wiedniego mechanizmu dla w y
konania tych zadań. Rzecz ja s 
na, że wszystkie porozumienia 
osiągnięte za pośrednictwem te 
go mechanizmu będą m iały moc 
obowiązującą dopiero po za
twierdzeniu ich przez delegacje 
obu stron.

M am y nadzieję, że w  razie 
pańskie j zgody rozkaże pan n ie 
zw łocznie ofice rom  łączn ikow ym  
waszej strony, by  porozum ie li 
się z naszym i o fice ram i łączn i
kow ym i w  spraw ie te rm in u  
wznow ien ia rokow ań w  Kaeson
gu.

Is tn ie jąca  przy kopaln iach, 
hutach i innych zakładach prze
m ysłow ych sieć Dom ów M łode
go R obotn ika zapewnia m łodzie
ży rozpoczynającej po ukończe
n iu  na u k i pracę w  przem yśle — 
a wśród n ie j znacznej liczbie 
synów chłopów pracujących — 
odpow iednie w a ru n k i by tu  w  
now ym  środow isku. Zadaniem  
tych placówek jest zapewniertfe 
młodzieży nie tylko jak najlep
szych warunków bytu m ateria l
nego, ale również umożliwienie 
je j wszechstronnego rozwoju 
kulturalnego. Wyposaża się je  
w  ty m  celu w  św ietlice , b ib lio 
te k i i czyte ln ie  oraz w  urządze
n ia  sportowe tak, aby m ogła być 
kontynuow ana praca w ychow aw  
cza, ośw iatowa i  k u ltu ra ln a  za
początkowana i  prowadzona w  
szkołach.

Nowy statut Domów Młodego 
Robotnika gwarantuje prawo do 
korzystania z tych placówek 
przede wszystkim absolwentom 
szkół przysposobienia zawodo-

Biowe pogwałcenie
strefy neutralnej w  Kaesongu

Z Kaesongu donoszą, że 18 
w rześnia o godz. 14.30 doszło do 
nowego pogwałcenia ne u tra lno 
ści s tre fy  Kaesongu przez s tro 
nę am erykańską. Do strefy tej 
wjechało mianowicie samocho
dem ciężarowym czterech żoł
nierzy wojsk południowo - ko
reańskich. Zostali oni n ie
zwłocznie zatrzymani przez pa
trol arm ii ludowej. Oficero
w ie łącznikowi wojsk ludo
wych donieśli o wypadku ame

rykańskim oficerom łączniko
wym. Podczas spotkania między 
oficerami łącznikowymi obu 
stron stwierdzono, że chodzi w  
dalszym wypadku o pogwałce
nie porozumienia w sprawie 
neutralności strefy Kaesongu. 
A m erykańscy o fice row ie  łączn i
k o w i zapew nili, że przeciw ko 
w inow a jcom  wszczęte zostanie 
postępowanie dyscyp linarne, po 
czym czterej w spom nian i żo ł
nierze zosta li odstaw ien i z po
w ro tem  na drugą stronę.

wego, a za zgodą właściwego 
ministra — także młod5’m robot
nikom przyjętym do pracy i 
szkolonym systemem szkolenia 
wewnątrz-zakładowego oraz ab
solwentom zasadniczych szkół 
zawodowych.

S ta tu t regu lu je  rówmież obo
w ią zk i i up raw n ien ia  m ieszkań
ców Dom ów M łodego R obo tn i
ka. M. in. jego m ieszkańcy ko 
rzysta ją  odp ła tn ie  z kw a te ry  
i  wyposażenia kw ate runkow ego 
oraz ze s to łów ki, p rzy  czym 
op ła ty  za w yżyw ien ie  uiszcza 
się każdorazowo przy  konsum - 
c ji posiłku , bądź też z góry 
za 2 lu b  4 tygodn ie  w  zależ
ności od życzenia młodego 
robo tn ika . Bezp ła tn ie  ko rz y 
stają m ieszkańcy Dom ów ze 
w szelkich urządzeń sportowych 
oraz k u ltu ra ln o  -  ośw iatowych, 
w  ja k ie  wyposażone są te p la 
ców ki. P odkreślić  należy, że 
op ła ty  za w yżyw ien ie  i  usługi, 
ja k  np. p ran ie b ie lizny  itp . ogra
niczają się w  zasadzie do zw ro 

tu  kosztów rzeczyw istych, po
noszonych przez adm in is trac ję  
Dom u M łodego R obotn ika.

M ia rą  w ie lk ie j wagi, ja ką  
p rzyw iązu je  Rząd Lu dow y do 
zapewnienia w łaściw ych w a - 
ru n k ó w  bytow ych  i  k u ltu ra ln o  -  
ośw iatow ych m łodzieży ro b o tn i
czej jes t fa k t, że nadzór nad 
Dom am i M łodego R obotn ika po
w ie rzony został w  M in is te r - 
stwach —  D epartam entom  Za
trudn ie n ia , w  C entra lnych Z a
rządach P rzem ysłów  —  ich na 
czelnym  dyrekto rom , (w  prze
m yśle w ęg low ym  — dyrek to rom  
Zjednoczeń), a w  zakładach p ra 
cy —  dy re k to rom  i  radom  za
k ładow ym . Za ca łokszta łt prac 
zw iązanych z prowadzeniem  Do 
m u, za pracę po lityczno -  w y 
chowawczą i  k u ltu ra ln o  -  o - 
św iatow ą wśród m łodych m iesz
kańców  Domu, odpow iedzia lny 
jes t jego k ie ro w n ik . Bezpośred
n io  czuwa nad życiem  k u ltu ra l
no -  ośw ia tow ym  m łodzieży —

zastępca kierownika. W  Do -
mach liczących ponad 200 miesz 
kańców now y s ta tu t powołu je  
specjalnego in s tru k to ra  dla 
spraw  k u ltu ra ln o  -  ośw iato - 
wych.

Do Dom u M łodego Robotn ika 
p rzy jm ow a n i są absolwenci 
szkół przysposobienia zawodo
wego po przedłożeniu orzecze - 
n ia  lekarsk iego o zdolności do 
pracy oraz zobow iązaniu się do 
przepracowania 2 la t  w  zakła - 
dzie pracy.

Wprowadzony uchwałą Prezy
dium Rządu nowy statut Do - 
mów Młodego Robotnika — za
pewniając ich mieszkańcom jak  
najlepsze w arunki bytowe i 
kulturalno - oświatowe — u - 
łatw i młodzieży naszych zakła
dów pracy dalsze podnoszenie 
kw alifikacji zawodowych i świa
domości obywatelskiej, tworząc 
w ten sposób jak  najdogodniej
sze w arunki dla awansu społecz
nego młodych robotników.

Ich drużyna im. Aleksandra
M atrosowa postanow iła  przyjść 
z pomocą rodzinom  w ojskow ych. 
P od ję li się tego wszyscy ch łop 
cy i dziewczęta po przeczytaniu 
ks iążk i pisarza radzieckiego 
Arkadego Gajdara pt. „Tim ur i 
jego drużyna“. M ali, ale św ia
dom i bohaterow ie te j powieści 
pom agali tym , k tó rych  b liscy 
zna jdow a li się w  w o jsku. Ten 
czyn kolegów radzieckich pod
jęli harcerze w Ciążenia. Naz
w a li swoją drużynę „D rużyną  
T im u ro w ską “ i zaraz p rzys tąp ili 
do pracy. M ieszkańcy wsi, ą 
zwłaszcza rodz iny w o jskow ych z 
wdzięcznością i podziwem  ob- i 
se rw ow a li m ałych chłopców i 
m łode dziewczęta, k tó rzy  zaczęli 
zbiorowo i p lanowo pomagać w  
robocie na polu, w  porządko
w a n iu  zagród, w  pracach gospo
darskich.

Czyn dzieci sta ł się przedm io
tem  zainteresowania całej wsi. 
Jakże du m n i b y li z n ich  rodz i
ce!

W  kilka dni po postanowie
niu harcerzy młodzież z ZM P  
przyłączyła sie do akcji „Druży
ny Tim urowskiej“. Już teraz 
ZM P-ow cy i harcerze wspólnie

I pomagają  ̂ rodzinom wojsko
wych. W yniki tego czynu są du
że i świadczą o szczerej miłości,

| jaką młodzież i dzieci otaczają 
Wojsko Polskie.

Na jednym z zebrań Marysi»  
Ekert z „Drużyny T im urow - 
śkiej“ powiedziała:

„Za przykładem radzieckich 
pionierów i komsomolców po
stanawiamy serdeczna i stalą 
opieka otoczyć rodziny żołnie
rzy — chłopów z naszej wsi.

Przystępując do pracy rzuca
my wezwanie c-alcj polskiej 
młodzieży, aby wzorem naszym 
otoczyła opieka rodziny iołn ier- 
skie w każdej gromadzie i w  
każdym mieście“.

To wezwanie będzie podjęte. 
Te słowa doczekają się pe łnej 
rea lizac ji. K o la  Z M P -ow sk ie  i  
d rużyny  harcerskie napewno 
postąpią tak, ja k  ich koledzy 
z Ciążenia.

To wezwanie wyraża prze
cież uczucia całej m łodzieży i 
wszystk ich dzieci. Uczucia n ie 
kłam ane i silne, i i k ie  w iążą 
miode pokolenie naszej o jczy
zny z tym i, k tó rz y  sto ją  na 
straży je j niepodległości.

R.K.

117.900 ha wynosić będzie powierzchnia
o ch ro n n ych  pasów  leśnych  ZSRR

X woj.

K o re a ń s k a  A rm ia  L u d o w a
odpiera zaciekłe ataki agresorów

D ow ództw o naczelne K oreąń- 
ekie j A rm ii Ludow e j donosi, że 
oddz ia ły  a rm ii ludow e j, ściśle 
w spó łdz ia ła jąc z oddzia łam i o- 
cbo tn ikó w  ch ińskich , odp iera ły  
skutecznie na w szystk ich  fro n 
tach a ta k i n iep rzy jac ie la  zada
ją c  mu w ie lk ie  s tra ty  w  ludziach 
i  sprzęcie.

Na fronc ie  cen tra lnym  w  re 
jo n ie  Jonczhon i na północ od 
Hwaczhon oddzia ły a rm ii lu d o 
w e j odp iera ły  a tak i pierwszej 
d y w iz ji zm otoryzowanej i  24 d y 
w iz ji p iechoty USA, k tó re  w 
ciągu k ilk u  dn i pode jm ow ały 
zaciekłe próby przerw ania lin i i  
obronnych a rm ii ludow ej. N ie 
przyjaciel pozostawił na polu 
walki wielu zabitych.

Na wschodnim  froncie oddzia
ły  a rm ii lu do w e j operujące na 
północ od Indze w  re jon ie  góry 
Hiannobonsan odparły  skutecz
nie przeszło 10 zaciekłych a ta 
ków  8 i  11 d y w iz ji w o jsk  lis y n - 
m anow skich k tó re  us iłow a ły  
przerw ać lin ie  obronne a rm ii 
ludow ej. Nieprzyjaciel poniósł 
duże straty w  ludziach.

Oddziały artylerii przeciwlot
niczej arm ii ludowej wraz ze 
strzelcami - niszczycielami sa
molotów zestrzeliły dnia 20 bm. 
12 samolotów nieprzyjacielskich, 
które bombardowały i ostrzeli
wały w barbarzyński sposób 
Phcnian. Wonsan, Anżak, Sari- 
won i Hwandżu.

D ziś  na str, 4 d n ik u je m p  o św ia d cze n ie  
m in is tra  S p raw  Z a g ra n iczn ych  C h iń s k ie j 

R e p u b lik i L u d o w e j Czou En-!ai’a w  sp ra w ie  
separa tys tycznego  tra k ta tu  p o k o jo w e g o  

z Ja p o n ią

Chłopi
łódzkiego

przekraczają plan
sprzedaży
tuczników

Z wielu gmin woj. łódzkiego
donoszą o s ta łym  wzroście sku 
pu żywca. M e ld u n k i ta k ie  na 
p ły w a ją  zwłaszcza z pow. łowic
kiego, wieluńskiego i radom
szczańskiego. M . in . ponadp la
nową ilość tuczn ików  zakup iła  
na osta tn im  spędzie gm inna 
spółdzie ln ia w  Bielawach pow. 
łow ickiego. Również w  Koniec
polu (pow. Radomsko) ch łop i 
sprzedali gm inne j spółdzie ln i 
20 sztuk tuczn ików  ponad plan.

Na stopniową poprawę skupu 
w p ły w a ją  w  dużym  stopniu 
sukcesy w ładz i  k o m is ji spo
łecznych w  oczyszczaniu ry n k u  
mięsnego z wszelkiego rodzaju 
speku lantów  i  kom b inatorów . 
M. in. w  Bielawach ch łop i od
d a li w  ręce w ładz grasującą tam  
od dłuższego czasu szajkę spe
ku lan tó w , k tó rz y  masowo sku 
p y w a li zw ierzęta rzeźne na n ie 
lega lny  ubój. B y li to bogacze 
w ie jscy : A . Sałaciński, i  M . Ja
nowski ze Strykowa oraz .1. Wa 
łowicz i  W. Wilczowski z B ra
toszewic*.

Na spędzie żywca w  Koniec
polu pow. radomszczańskiego 
m a ło ro lna  chłopka A . Gabryś 
zdemaskowała S. Grabczyka i 
J. Stańczyka b. rzeźn ików , k tó 
rzy  od dłuższego czasu t ru d n il i 
się n ie lega lnym  skupem św iń  i 
ubojem . S pekulanci c i zosta li 
doprowadzeni przez chłopów  na 
posterunek M. O.

Sąd doraźny
karze spekulantów

Przed Sądem W ojew ódzkim  
w Katowicach na sesji w y ja z 
dowej w  Czeladzi stanęła 
szajka notorycznych spekulan
tów  i nie lega lnych hand la rzy 
mięsem: Szymon M okrsk i, jego 
syn Radzimierz oraz Mieczy
sław Rajczak.

Oskarżeni Szymon M okrski i
Rajczak n ie  b ra li się do żad
ne j uczciwej pracy, lecz zawo
dowo od w ie lu  la t  speku low a li 
trzodą chlewną i  tuczn ikam i 
oraz m ięsem pochodzącym z 
nielegalnego ubo ju , sprzedając 
je  po cenach dużo wyższych 
od usta lonych.

D o kon yw a li oni potajem nego 
ubo ju  w  skandalicznych w a 
runkach , m. in. ć w ia rtu ją c  
k ro w y  i  ja łó w k i w  ustępach. 
N ie  poddane żadnym  oględzinom  
le ka rsk im  mięso pochodzące 
częstokroć ze sztuk chorych, 
członkow ie sza jk i sprzedawali 
po paskarskich cenach, b iorąc 
np. 12 zł. za kg  w o łow in y , pod
czas gdy cena obow iązująca 
w ynosi 6 zł 60 gr.

Sąd skazał w trybie doraź
nym. osk. Mokrskiego Szymona 
na 5 lat więzienia 1 1.000 *1 
grzywny, Mieczysława Rajcza- 
ka na karę 5 lat więzienia, zaś 
Radzimicrza Mokrskiego na 3 
lata wiezienia i grzywnę w  
wysokości 1.000 złotych.

Procesow i p rzys łuch iw a ło  się 
ponad 2.000 osób. Większość 
stanow iła  ludność w ie jska  z o- 
ko licznych gm in i  gromad, k tó 
ra  szczególnie oburzona by ła  w y 
stępna działalnością szajki _

M ło d z i  a g i t a t o r z y  
z R ą b k o w ą , K o n c e w a łd u  i  C ze sk ie j W s i

pomogli w zbiorowej odstawie zboża

20 bm. m ija  3 la ta  od po
wzięcia przez Radę M in is tró w  
ZSRR i  K C  W KP(b) uchw a ły  o 
p lan ie  założenia ochronnych pa
sów leśnych w  cen tra lnych i 
po łudn iow o -  wschodnich obwo
dach europe jsk ie j części ZSRR.

S ta linow sk i plan przeobraże
n ia  p rzyrody  w  ZSRR p rzew i
du je  m .in. założenie 8 państwo
wych ochronnych pasów leś
nych, które zmniejszą sp ływ  
wód pow ierzchn iow ych, zagro
dzą drogę suchym  w ia tro m  i 
burzom  piaskowym , pow odu ją 
cym  posuchę.

Ogólna długość państwowych 
ochronnych pasów leśnych w y

niesie 5.320 km, a powierzch
nia nowozałożonych lasów —  
117.900 ha. Plan założenia »- 
chronnych pasów leśnych prze
w iduje ponadto założenie 
5.709.000 ha lasów na polach 
kołchozów i sowchozów.

H is to ria  ludzkości nie znała 
dotąd ta k  o lbrzym iego rozm a
chu w  pracach nad przeobraże
n iem  przyrody. W  c ią gu . ub. 3 
la t od powzięcia h is to ryczne j u -  
chw ały, dzięki zastosowaniu n a j
nowocześniejszych ’ zdobyczy 
tech n ik i i  socja listycznej orga
n izac ji pracy, blisko' trzecia 
część zaprojektowanych prac 
została już wykonana.

W  całym kraju  rtiłopl w  dal
szym ciągu odstaw ia ją  zboże 
dla  państwa. Z  w ie lk im  zapa
łem  pomaga im  w  ty m  młodzież, 
k tó ra  organ izu je  szybkościowe 
brygady om łotow e i  wspólne od
stawy. W ie lu  Z M P -ow ców  pro
wadzi szeroką akcję  uśw iada
m ia jącą w  gromadach, t łu m a 
cząc chłopom  doniosłe znaczenie 
planowego skupu zboża.

Z w eso!q  piosenk«| 
na ustach jech a li 

do p u n któ w  skupu
Bydgoszcz —  w  gm in ie  Rąb

kowa Z M P -ow cy  zorgan izow ali 
dw ie wspólne odstawy. W  poro
zum ien iu z ch łopam i przygoto
w a li wozy, ub ie ra jąc je  k w ia ta 
m i i  zielenią. Na wozy wsiadło 
dziesięciu ZM P -ow ców , k tó rzy  
trz y m a li wysoko nad g łowam i 
transparen ty  z hasłam i m ów ią
cym i o w yko na n iu  p lanów  m ie
sięcznych i  p rzed te rm inow e j 
odstawie.

W ie lu  chłopów zasługuje na 
pochwałę za te rm inow e odsta
w y, ale na szczególne w yróżn ie 
nie zasługuje ob. Stanisława 
W itkowska z Gorzuchowa, po
siadająca 7 ha ziem i, k tó ra  plan 
swój wykonała w 193 proc.

(fn fo iic icc jn  w ła s n a )
Gdańsk —  w  pow. Sztum  w  

grom adzie Koncewałd dzięk i 
pomocy m łodzieży ch łop i zorga
n izow a li wspólną odstawę zbo
ża. W szyscy członkow ie ko ła  
Z M P  b ra li udz ia ł w  uroczysto
ści odstawy. W  wesołym  nastro
ju , z p iosenkam i i  m uzyką je
cha li do punktu . Z daleka sły
chać ju ż  było, że ch łop i z Kon
cewałdu jadą  ze zbożem.

Podobnie było w  w o j. opol
skim . W  grom adzie Czeska 
W ieś Z M P -ow cy  Staszek F ila r-  
sk i i  Edek Lipka przy pomocy 
sołtysa zorgan izow ali zbiorową 
odstawę. C h łop i z te j grom ady 
z chęcią p rzy łącza li się do 
wspólnego transportu . O dstaw i
l i  w tedy  10 ton zboża.

W  sąsiedniej grom adzie N ow y 
Świat Z M P -ow cy  pom agali przy 
młócce.

P rzy  pomocy m łodzieży ch łop i 
te j grom ady wykonali roczny 
plan w 103 proc.

B ryg a d a  m ło d z ie żo w a  
w y m łó c iła  2 0  ton  zb o ża

Gdańsk —  w  grom adzie Su- 
cumin powstała 14-osobowra 
m łodzieżowa brygada om ło to -

wa. Najlepsi spisali się przy j
te j robocie kol. kol. Bednarczyk j 
i  Burczyk, k tó rzy  sami obsłu
g iw a li maszynę. Rezultat pracy j 
b y ł taki, że po krótkim  czasie j 
odwieziono do punktu przed j 
terminem 20 ton zboża.

Łódź —  na terenie gromady 
W iwna pracuje 14-osobowa b ry 
gada. Oprócz pracy p rzy  m a
szynie, chłopcy uśw iadam ia ją  
swoich rodziców  o słuszności 
odstaw i'.

M ło d z i a g ita torzy  
n ie  p ró żn u jq•

Olsztyn —  gminy Stawiguda
i  Lam kow o n a jle p ie j w yw iązu 
ją  się ze swoich obow iązków  w  
p lanow ym  skupie zboża. W  du 
żej m ierze p rzyczyn ili się do 
tego Z M P -ow cy  Wronowski i  
Poganiacz, k tó rz y  gorąco prze
k o n yw a li i  m ó w ili o korzyściach 
planowego skupu.

W  grom adzie Lęgajny miesz
ka  ś redn ioro lny chłop, do k tó 
rego pewnego w ieczoru p rzy
szedł ZM P -ow iec Franek K ru 
siński. Po d ług ie j rozm ow ie — 
gospodarz odstaw ił naza ju trz  
zam iast 380 kg zboża — 445 kg.
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W  K ra k o w s k im  Pałacu Sztuk i  
„S z tuk i  i Rękodzieła 
ctwo kurp iowskie .

o tw a rta  została wystawa
Ludqw ego“ . Na zdjęciu w y c inan k i  i  tka -

C A T

Kto nie chce pokojowego porozumienia
między Niemcami

— ten  chce w o jny
Max Rsimann odpowiada 

Adenaoerowi i Schumacherowi
W  organie prasowym K P D  i stagn oraz zgodził się Już

„F re ies V o lk “  ukazała się d o b it- na stworzenie niem ieckiego szta 
ną odpowiedź M ax» Reim annajbu generalnego pod komendą
na w to rko w e  przem ów ien ie ra 
diowe Adenauera i  Schumachc-
ra, wygłoszone w  zw iązku z a- 
pelem Izby  Ludow e j NRD w  
spraw ie na rady ogólnoniem iec- 
k ie j.

K anc le rz  związkowy 1 „przy
wódca opozycji“  —  pisze M ax  
Reimann w  swym artykule —  
umówili się, że wygłoszą dwie 
odrębne mowy, w  których za j
mą jednak wspólne stanowisko 
podyktowane im z Petersbergu 
(siedziba Mac Cloy‘a).

Zdając sobie sprawę z w ła
ściw ych nas tro jów  narodu Adc- 
nauer stanął przed m ikro fonem  
ja k  oskarżony i usiłował „uspra
w iedliwić“ tajny układ ukarto- 
wany z wysokimi komisarzami 
w myśl uchwał waszyngtoń
skich. Naród niemiecki zna do
brze treść tego układu: ma on 
zmusić ludność zachodnio .  nie
miecką do złożenia ofiary 
krw i i tycia w imię naj
nikczemniejszych interesów za
granicznych i krajowych kró
lów armat. A pan Adenaner na
zywa to „zapewnieniem pokoju“. 
Czyż .Je mówi on tym samym 
językiem co H itler i Goebbels?

Adenauer przygotował w ta 
jemnicy nkład waszyngtoń
ski, podpisał plan Schumana 
Bi« »asięgajtw o p in ii Bund«-

Odrzucając pokojowe propozycje NRD 
Adenauer ujawnił swe zdradzieckie oblicze

P rze m ó w ie n ie  p re m ie ra  G ro te w o h la
*  okazji otwarcia nowozbndowanej huty w  Fiirstenberg premier Grotewohl wysdosłl prze

mówienie, w którym  podkreślił w ielkie osiągnięcia pokojowej odbudowy Niemieckiej Republi
ki Demokratycznej.

Eisenhowera, a teraz w podob 
ny sposób ośmiela się on zbyć 
lekceważącym gestem propozy
cję przeszło 20 milionów N ie m 
ców z Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej ośmiela się za
trzasnąć d rz w i przed roko w a
n ia m i poko jow ym i, a otw orzyć 
je  przed w o jną  i  przed spusto
szeniem naszej ojczyzny.

Przechodząc do oceny wystą
pien ia Schumachera M ax Rei
mann podkreśla znam ienny 
fa k t, że ten „przyw ódca opo
z y c ji“  staje po stronie Adena
uera we w szyśtk ich  wypadkach, 
k ie dy  Adenauer potrzebu je n a j
bardzie j pomocy.

Kto nie chce pokojowego po
rozumienia między Niemcami 
—  stw ierdza au tor — ten chce 
wojny. Nie ma trzeciej możli
wości. Czuje to rów nież w ie lu  
członków p a r t i i s o c ja ld e m o 
kratycznej.

Wszyscy Indzie dobrej woli, 
wszyscy prawdziwi Niemcy w y
rażają w nadchodzących dniach 
i tygodniach swoje zdanie, aże
by Bundestag m ógł odpowie
dzieć „tak“ na zbawienną in i
cjatywę Izby Ludowej, ażeby 
m og ły się rozpocząć pokojowe 
rozm ow y ogólnoniem ieckie, k tó 
re z pewnością będą m og ły za
pew nić N iem com  pokój i n ie 
zawisłość.

Mówca poruszył następnie 
sprawq apelu Izby Ludowej i 
stwierdził, że apel ten odbił się 
niezwykle głębokim echem w 
całych Niemczech. Agenci Ino- 
nopolistów amerykańskich da
remnie usiłują osłabić wrażenie 
apelu, zmierzającego do zjedno
czenia Niemiec. W ysuwają oni 
m. in. propozycje ograniczenia 
wyborów do miasta Berlina, 
podczas gdy Izba Ludowa do
maga się wolnych wyborów  
powszechnych w całych Niem 
czech. Propozycja ich ma na ce
lu odwrócenie uwagi od istoty 
zagadnienia. Żądamy —  powie
dział Grotewohl — wyborów  
powszechnych, a nie wyborów  
gminnych w poszczególnych 
miastach. Chodzi bowiem o 
zjednoczenie Niemiec i przyś
pieszenie zawarcia traktatu po
kojowego.

W  swoim czasie —  powiedział
da le j G ro tew oh l — proponow a
liśm y  u tw orzen ie ogólno-n ie- 
m ieck ie j Rady Ustawodawczej 
na ¿asadzie pa ry te tu . P o litycy  
7, Bonn od rzuc ili naszą propo
zycję, tw ierdząc, że nie zga
dzają się na zasadę paryte tu . 

Dość uczestników przy tego

rodzaju rokowaniach nie ma
jednak zasadniczego znaczenia. 
Jesteśmy go tow i p rzybyć na na
rad y  w  m nie jszym  składzie, po
nieważ w iem y, że reprezentu je
m y praw dziw e in te resy narodu 
niem ieckiego. Nasz program  
cieszy się poparciem większości 
narodu niemieckiego.

Skoro politycy z Bonn —  
stw ierdza mówca — od rzuc ili 
naszą propozycję w spraw ie Ra
dy Ustawodawczej pod p re 
tekstem , że nie  odpowiada im  
zasada pa ry te tu  — oświadcza
my teraz, że jesteśmy gotowi 
odbyć naradę z naszymi ziom
kami z Niemiec Zachodnich na 
innej bazie.

Tem atem  na rady ma być 
sprawa w o lnych  w yborów  w 
całych Niemczech w  celu u tw o 
rzenia- zjednoczonych, dem o
kra tycznych , poko jow ych N ie
m iec oraz sprawa przyśpiesze
n ia  tra k ta tu  pokojowego z 
N iem cam i. Sprawy te są tak ja 
sne i przekonywujące dla każ
dego Niemca, że panowie z 
Bonn, odrzucając propozycje 
powyższe, u jaw niają w całej 
jaskrawości swe zdradzieckie 
oblicz«,

Mówca następnie p rzeds taw ił 
p o litykę  w o jn y  i  nędzy, ja ką  
prow adzi Adenauer. W  Niem 
czech Zachodnich sytuacja go
spodarcza coraz bardziej się 
pogarsza. Natomiast w N R D  
plany gospodarcze są realizowa
ne z powodzeniem. Dowodem 
tego jest huta, którą obecnie o- 
twarto, by produkować pługi. 
W  Trizonii zaś produkuje się 
działa.

M ówca p o dkre ś lił następnie,
że pa trioc i n iem ieccy dążą i  dą
żyć będą nieugięcie do sk ie ro
w ania narodu niem ieckiego na 
drogę pokojowego rozw o ju  i  
p rzy jaźn i m iędzy n a ro d a m i 
Dem askują on i dyw ersy jne  ce
le an tyradz ieck ie j i  an typo l
sk ie j nagonki oraz odrzucają 
hasła n ienaw iśc i m iędzy na ro 
dami. M iędzy narodem  n iem ie
ck im  a narodem  po lsk im  — o- 
św iadczył G ro tew oh l — zacieś
n ia ją  ,,się_, ..stosunki-.. p rz y ja ź n i 
i wzajem nego zaufania. G ra n i
ca na Odrze i Nysie jest g ra n i
cą pokoju. N R D w skazuje ca
łem u na rodow i n iem ieckiem u 
p o litykę  poko ju  i  porozum ienia 
i  sąsiadami' N iem iec, po litykę , 

I k tó ra  otw iera  przed N iem cam i 
‘  perspektywę lepszego jutra.



O m a w ia m y  d o ś w ia d c z e n ia  k o l Z M P  n a  w si

lak ZMP-owcy z Klewni pomagają swojej gromadzie 
w wykonaniu obowiązków dostawy zboża na skup

K le w n ta  leży w  powiecie b i
skupieckim , w o j. olsztyńskie
go. Is tn ie je  tu  Podstawowa 
Organizacja PZPR, koło ZSL 
i  ZM P oraz ZSCh, LZS i 
koto Gospodyń W iejskich. 
W ieczory — mieszkańcy K le w - 
n i chętnie spędzają w św iet
licy , czytając gazety i książ
k i z 400-tomowej b ib lio tek i 
grom adzkiej. *

K o ło  ZMP, pracujące pod 
tro sk liw ą  opieką organizacji 
pa rty jn e j, Jest ruch liw e  — 
35 ŻM P-owców , w tym  11 
dziewcząt, pomogło w  zago
spodarowaniu 7 ha ugorów, 
w  napraw ie drogi i budowie 
mostu, w remoncie św ie tlicy  
i  przeprowadzeniu we wsi ta 
k ich  ważnych kam pan ii p o li
tycznych, jak  zebranie podpi
sów pod -Apelem Ś w iatow ej 
Rady Pokoju, wym iana pie
niędzy i podpisanie Narodo
w e j Pożyczki Rozwoju S il Po l
ski.

W  czynnej pracy koła 
w yros ło  w ie lu  aktyw nych 
i  * w yrobionych po lityczn ie 
ZM P -ow ców , do k tórych m. 
inn . należy zaliczyć Józefa 
Piegałę. Kazim ierza Grzelaka 
i  K opran iuka .

K iedy  przed gromadą stanę
ło  odpowiedzialne zadanie 
w yw iązan ia  się wobec państwa 
z p lanowej sprzedaży zboża, 
odbyło się w  K le w n i zebranie 
pa rty jne , na k tó rym  by li obec
n i trze j ZM P-owcy, członko
w ie  P a rtii. W krótce po zebra
n iu  p a rty jnym  odbyło się ze
bran ie  całej gromady, na k tó 
ry m  p a r ty jn i po s taw ili zada
n ie  — K lew n ia  m usi wyw iązać 
się z dostawy zboża w  wyzna
czonym te rm in ie !

Gromada wykona ła to zada
nie. Na k ilk a  dn i przed w y
znaczonym term inem  punkt 
skupu s tw ie rdz ił, że 4.500 kg 
zboża, k tó re  chłopi z K le w n i 
m ie li sprzedać państwu w 
s ierpn iu, zostały odstawione. 
W ieś zaczęła się przygotow y
wać do w ykonyw ania  planu 
na wrzesień.

W  s ierpn iu ko ło  ZM P w  
K le w n i w  niczym  nie pomogło 
swoje j gromadzie w  w ykona

n iu  ważnego obowiązku w o
bec państwa. Co prawda 
ZM P -ow cy b y li obecni na ze
b ran iu  grom adzkim  i w raz z 
rodzicam i pracow ali przy 
omłóceniu 1 odwiezieniu zboża 
na skup, ale tego nie można 
uważać za zorganizowaną po
moc, a tak ie j pomocy oczeki
wała od koła organizacja par
ty jna .

Trzeba jednak przyznać, że
pomyślne wykonanie sierpn io
wego planu sprzedaży zboża 
państwu nie pogrążyło koła w 
dalszej bezczynności, lecz 
przeciwnie, bardzo* żywo po
ruszyło ZM P-owców.

Zarząd kola ZMP, przy po
mocy 3 aktyw is tów  uważnie 
przestudiował in s trukc ję  Za
rządu Głównego ZM P o udzia
le organizacji ZM P -ow skie j 
w akc ji planowego skupu zbo
ża i na je j podstawie opraco
w ał plan działania, k tó rv  zo
stał om ówiony i zatw ierdzony 
na zebraniu koła.

P ierwszym  krok iem  ZM P- 
owców na drodze do udziału 
w akc ji skupu zboża było rze
telne zapoznanie się z. now ym i 
zasadami skupu, aby umieć 
rzeczowo przedstaw ić je ro
dzicom i sąsiadom. Nowe za
sady skupu zostały szczegóło
wo omówione i przedyskuto
wane na oddzielnym  zebraniu 
koła ZMP. Chłopcy i dziewczę
ta odpowiedzieli sobie na tym  
zebraniu na wszystkie pytania, 
ja k ie  m ogli im  zadać ludzie 
we wsi.

ZM P -ow cy za ję li się również
sprawam i .gospodarczymi.

M łodzież zdawała sobie ja 
sno sprawę, że gromada w y 
kona pom yśln ie plan sprzeda
ży zboża państwu, jeś li o trzy
ma odpowiednią pomoc w 
om łotach oraz je ś li ludzie 
przekonają się, że z,a p ien ią
dze otrzym ane ze sprzedaży 
zboża, będą m ogli dobrze za
opatrzyć się w  potrzebne to 
w a ry  przemysłowe. Zabezpie
czeniem tych dwóch w a ru n 
ków  zajął się specjalny 
Z M P -ow ski posterunek kon
tro ln y , w  skład którego weszli

S tan is ław  Zgondek '
Ins truk to r Zarządu Głównego ZMP

najlepsi ZM P -ow cy: Józef
Piega!, K azim ierz Wawoła 
oraz Kazim ierz i Jan G rzela
kowie.

Posterunek kon tro ln y  od
w iedzi! dyrektora PO M -u w  
Resztu i zapytał, ja k ie j pomo
cy może POM. udzie lić w 
omłotach chłopom z K lew n i. 
D yrek to r POM-u, po zapozna
n iu  się z całą sytuacją, orzekł, 
że m łocarnia PO M -u, która
obecnie m łóci zboże chłopom 
K lew n i, pozostanie tam nadal 
oraz. że od 1 września wieś 
otrzyma do pomocy jeszcze 2 
takie  młocarnie.

Z kolei posterunek dop ilno
w ał ułożenia słusznej ko le jno
ści korzystan ia z maszyn 
POM-u. Ustalono, że przede
wszystkim  ornlóci się zboże
zebrane przez młodzież z by
łych odłogów oraz zboże tych 
chłopów, k tó rzy  z braku sto
dół muszą przetrzym yw ać zbo
że w  stertach, parażając je na 
duże s tra ty  ZM P -ow cy pomo
gli sołtysow i również w spisy
w aniu um ów z chłopam i na 
korzystanie z maszyny.

Następnie posterunek kon 
tro ln y  zaszedł na punk t sku
pu, aby sprawdzić czy wszy
stko jest tu w  porządku.

Na podstawie zaświadczenia 
z Zarządu Gminnego ZM P po
sterunek został od razu w pu
szczony do punk tu  skupu, 
gdzie s tw ie rdz ił wzorowy po
rządek. Magazyn b y ł czysty, 
zaopatrzony w  szufle 1 w o rk i, 
wagi i w indę. Członkowie po
sterunku w yszli stąd z zado
woleniem, jednak postanow ili 
wpaść tu  jeszcze po południu, 
podczas dostaw, aby zobaczyć, 
czy chłop i są sprawnie i  na
leżycie obsługiwani.

W racając z magazynu zbo
żowego, posteruhek k o n tro l
ny zajrzał jeszcze- do G m in
nej Spółdzie ln i „Samopomoc 
Chłopska“ , aby sprawdzić za
opatrzenie sklepów w  towary. 
Okazało się, że tow a ry  są na

ogół dostarczane w  odpowied
n ie j ilości, z w y ją tk ie m  lem ie
szy, k tó rych  PZGS nie p rzy
syła m im o zamówień gm iny.

Posterunek kon tro ln y  z 
miejsca zabrał się do usunię
cia braku. Zaalarm owano 
PZGS, k tó ry  zobowiązał się 
lemiesze dostarczyć w ciągu 
czterech dni.

Przy okazji lemieszy w y - 
. szedł na ja w  brak kuźni w 

K lew n i. S ku tk i braku kuźni 
by ły  fata lne —(  Kazim ierz 
Blaszczak nie m ia ł czym od
wieźć zboża na skup, gdyż ma 
popsute koła u wozu. przewod
niczący koła ZM P Kazim ierz 
Wawda. sam us iłu je  kuć konia 
i ldepać lemiesze ZM P-owcy 
tak długo i gorąco przedsta
w ia li w  prezydium  GRN ko
nieczność uruchom ienia kuźni 
w  K lew n i. że obiecano szybko 
załatw ić sprawę.

Wśród w ielk iego ożywienia 
odbyło się zebranie koła ZMP. 
na k tó rym  chłopcy i dziew
częta om ów ili swój do tych
czasowy udzia ł w  w ykonaniu 
gromadzkiego planu skupu 
zboża i dalsze zadania. Prze
czytano jeszcze raz apel Za
rządu Głównego ZMP, zw ra
cając szczególną uwagę n* 
słowa: „wszyscy ZM P -ow cy — 
właściciele gospodarstw w in n i 
p ie rw si sprzedać zboże pań
stw u“ .

W  K le w n i w ie lu  Z M P -ow 
ców jest już sam odzielnym i 
gospodarzami i natychm iast 
zgłosiło chęć szybkiej odsta
w y zboża. Zg łos ili się — K az i
m ierz Grzelak, P io tr Piegat, 
Józef Górecki, K azim ierz 
Wawda, Kazim ierz Sym erel 1 
W alerla Jurgie lew iczowa.

Pozostała młodzież posta
now iła  w p ływ ać na rodziców, 
aby szybko w yw iązyw a li się 
ze swoich zobowiązań w  p la 
nowym  skupie zboża.

W  K le w n i nastał okres go
rączkowych przygotowań do 
wspólnego odwiezienia zboża. 
M łodzi ag itatorzy niezm ordo
wanie prow adzili rozm owy z 
rodzicam i i sąsiadami. Przed
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RÓŻE B R A T E R S T W A
B y li tacy, k tó rzy  n i«  chcie li

• lę  zgodzić z popularną p io 
senką festiwalową 1 tw ie rd z i
l i ,  że róże nie kw itn ą  w sier
pn iu . N ie znam się na hodo
w l i  kw ia tów  i n ie  wiem, w 
ja k ich  warunkach kw itn ą  ró 
że. A le  jeżeli potrzebne jest 
im  ciepło ludzk ie j tk liw ości, 
czyste, wiosenne powietrze 
przy jaźn i, jasne prom ienie ro 
zumu, urodza jny czarnoziem 
młodego entuzjazm u — to  w 
sierpn iu tego roku w  B e r li
nie na pewno codziennie za
k w ita ły  najwspanialsze róże. 
Purpurow e róże braterstwa 
ludów.

— Jak ogromna, ja k  boga
ta Jest ziemia! — myślałem 
często podczas owych b e rliń 
skich dn i. — Jak różnorod
nym  językiem  po tra fi prze
m aw iać je j piękno, piękno, 
k tó re  w ie lk i poeta polski na
zw ał kształtem  m iłości. Każ
dy  z narodów świata przy
w ióz ł tu  m iłość swojej o jczy
zny — i oddał ją słowem, 
dźw iękiem , barwą, tańcem. 
A le  m iłość n ie  d z ie li M iłość 
jednoczy.

P a trio tyzm  1 In ternacjona
lizm ! Podczas Festiwa lu co 
dzień od nowa uczyliśm y »ię 
sensu w ie lk ie j idei. co dzień 
trw a le j i g łęb ie j w rasta ła ona 
w  nasze serca. K iedy francu
ska dziewęzy-na obejmowała 
jednorękiego żołnierza Viet- 
nam skie j A rm ii Ludowej, 
k iedy ściskali sobie dłonie A - 
m erykan in  i Koreańczyk, k ie 
dy m łodzi N iem cy obrzucali

kw ia tam i delegację Komso-
mołu, k iedy warszawska m u
ra rka  uczyła nowych metod 
pracy, budowniczych b e rliń 
skiej szkoły, k iedy na A ie - 
xanderpla tz tańczyli pod 
dźw ięk i czeskiei m elodii A n 
g lik  z M urzynem  a fryka ń 
skim  — to była bogatsza i  
prawdziwsza od teoretycznych 
sform ułowań p rak tyka  in te r
nacjonalizm u.

Egzotyka? Oczywiście, te 
dla ubranej w  ba rw ny strój 
ludow y rum uńskie j w ieśnia
czki niecodzienny b y ł z po
czątku w idok Araba w Zawo
ju  i burnusie. I odw rotn ie  zre 
sztą. A le  te zewnętrzne w ra 
żenia szybko odpadały, ginę
ły. Po n iew ie lu  dniach każdy 
w iedział, że nieważny jest, 
nie może nas dzie lić strój, 
ko lo r skóry, język — ważne 
jest to, co łączy i brata, na
sze wspólne um iłow an ie  po
ko ju  i wolności, wspólne um i
łowanie pracowitego, m ądre
go życia na ziemi.

N ie by ło  narodu, k tó ryb y
wyłączono z te j wspólnoty. 
Cóż, że A m eryką rządzi o - 
krucieństw o i  podłość! Nie 
lud w yda ł tę podłość na 
św iat! Sztandar am erykański 
nie jest sztandarem T rum a- 
nów i  R idgw ay‘ów — i sztan
daru tego nie zabrakło na 
żadnej m anifestacji,

I  jeszcze jedno by ło  szcze
gólnie radosne w  be rlińsk im
internacjonaliźrnie. Przecież 
w łaśnie to m iasto k ilkanaście

***? Tojt tv-.,
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Oto kroczą polscy harcerz* z Republik i P io n ie ró w  im. Erne
sta Thdlmanna.

.W pogodne wieczory na Alek sanderplatz odbywały się rado
sne długotrwale zabawy.

la t temu by ło  kolebkę i  sto
licą najpotwornie jszego szo
w inizm u, rasizmu, zwierzęcej 
nienawiści, to tego m iasta 
b ru k  depta ły w marszu ko lu 
m ny wyszkolonych w swym 
fachu morderców, śpiewają
cych och ryp łym i gardłam i 
hym n zbrodni — „H o rs t Wes
se l-L ied“ , to stąd w y frun ę ły  
stada drapieżnych czarnych 
k rukó w  h itle row skich , aby 
siać śmierć 1 zniszczenie, to 
tu  jeszcze przed sześciu la ty, 
po klęsce faszyzmu, przera
żało cudzoziemca wrażenie 
ja k ie jś  czarnej, beznadziejnej 
otchłani. M anifestacja b ra 
terstwa narodów w  nowym, 
odrodzonym, niepodobnym do 
dawnego B erlin ie  jest w y ją t
kowo krzepiąca 1 napawająca 
otuchą.

Na d rug i dzień po otw arc iu  
Z lotu odw iedziliśm y Repu
b likę  P ion ierów  im. Ernesta 
Thälm anna. Z a jm u je  ona roz
legły obszar — las, baseny, 
stadiony, osiedla nam iotowe— 
na jednym  z zielonych ber
lińsk ich  przedmieść, W uh l- 
heide. Nasze gazety sporo p i
sały o Republice P ionierów, 
nie będę więc w racał do opi
su tych wspaniałości, jak ie  
dał dzieciom swegr narodu i 
gościom — dzieciom innych 
narodów Rząd NRD. A le to. 
co tam widziałem , znowu 
zmusiło mnie do pewnych 
przemyśleń.

Cóż potrzebne Jest dzie
ciom? . Potrzebne im  jest 
słońce, potrzebna jest radość, 
potrzebna wolność od lęku. 
niepokoju, ’ przedwczesnej go
ryczy Nie o bezmyślna jed
nak beztroskę chodzi Rzecz 
w tym  aby wiedzy o złvch si
łach czvhają .yeh ieszcze na 
ich szczęśliwe dzieciństwo to
warzyszyła ufność w  dobre 
siły, które odepchną zbrod
niarzy. Rzecz w tym . aby dzi
siejsza adość była z gatun
ku tych uczuć, które nie usy
chają w m iarę dojrzewania 
człowieka, ale rosną 1 krzep
ną, by, stopione z dorosłą od-

powiedzialn ością z* czyny,
poprowadzić przez życie szla
kiem  prostym  i niezawodnym. 
Rzecz w tym , aby była to ra 
dość przyszłych budowniczych 
wolnego, spraw iedliwego świa 
ta. W ydaje m i sie, że tak w ła 
śnie po jm ują sens swojej 
pracy tw órcy P ionierskie j 
R epub lik i im. Ernesta T ha l- 
manna.

W ten sierpn iow y dzień 
słońce nad basenem było  ła 
godne, przychylne ludziom. 
Za basenem prom ienie roz
praszały się jakby spłoszone 

. ha łaś liw ym  nawoływaniem  
m ałych Francuzów z organ i
zacji „V a illa n ts “  i  pośpiesz
nie um yka ły  w stronę zielo
nych zagajników, aby tam 
oblepić gałęzie sosen szeroki
m i z ło tym i pasmami. Z bęb
nam i przemaszerowały trzy 
oddziały pionierskie: N iem 
cy, Chińczycy i Węgrzy. N ie- ' 
daleko wyjścia grupy zmie
szały się, u tw o rzy ły  koło i  
rozpoczęły ' żywą, przerywaną 
wybucham; śmiechu zabawę. 
Było  to coś w rodzaju kom i
cznego tańca z wybieraniem  
z kręgu coraz nowych par
tnerów. Rej w odzili Chińczy
cy. Ileż gracji, wdzięku, lek
kości w ruchach chińskich 
dzieci! Ileż filu ternośc; w 
żywei tw arzy małego C h iń
czyka. cerem onialnie k ła n ia 
jącego się Inianowlosej N ie- 
meczce! A le  oto biegną i na
si, polscy harcerze, aby przy
łączyć się do zabawy ' „P o 
tra fic ie  się porozumieć?“  — 
wołam do dziesięcioletniego 
urw isa o brązowvch. podra
panych kolanach „Jeszcze 
ja k “  — odpowiada, nie za
trzym ując się. Na w idok pol
skich kolegów Chińczvcy. 
Niemcy i Węgrzy zgodnie 
klaszczą.

Czy wątp ię w  to. że po tra
fią  sie porozumieć?

W Republice P ionierów 
jeszcze szybciej i p iękn ie j niż 
gdzie indzie j, zakw ita ją  pu r
purowe róże braterstwa.

tc. d. n.)

św ie tlicą  wywieszono oszklo
ną tablicę, na k tó re j codzien
nie notowano procent w yko 
nania pianu skupu przez gro
madę, ponieważ pojedyńczy 
gospodarze odstaw ia li zboże, 
nie czekając na wspólną od
stawę. W ewnątrz św ie tlicy  w i
si gazetka ścienna, w  k tó re j 
na honorowych miejscach , 
umieszczone są a rty k u ły  o 
chłopach, wyróżnia jących się 
w  dostawie zboża. ŻM P -ow cy 
przygotow ują transparenty na 
wspólną odstawę.

W toku ożyw ionej pracy, w 
k tó re j bierze udzia ł praw ie 
cała młodzież K lew n i, w iele 
nowych chłopców i dziewcząt 
zgłasza chęć wstąpienia w 
szeregi ZM P Zgłosili się już 
— Genowefa Ferko, Anna Pa
luch. Katarzyna Paluch i K a
tarzyna Pikała.

W  ten sposób sprawdza się 
stara prawda, że gdzie ZM P- 
owcy rzetelnie pracują, tam 
zawsze skupia się wokół nich 
masa młodzieży i rosną szybko 
szeregi organizacji.

Z PRASY: Am erykański p ro je k t zawarcia odrębnego trak ta tu
m i Zach. jest ja w nym  przygotowaniem  nowej agresji.

..pokojowego" i  Nlemea-
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W y ia iło  szydło z worka

Braterstwo broni i idei

Gen Świerczewski omawia z of icerami radzieckim i plan 
sforsowania Nysy. Foto W AF

a trasie w ie lkiego pocho- 
du w dniu zakończenia 

berlińskiego Złotu, stanęło w 
tłum ie  przy chodniku 4 ra 
dzieckich oficerów i żołnierzy. 
Przechodziła w tedy wg a l
fabetycznej kolejności, delega
cja Szwajcarii. Natychm iast 
oderwała się grupa chłopców i 
dziewcząt z odznaką białego 
krzyż,a na czerwonym tle i 
podbiegła do nich, aby ich ob
jąć, pocałować, wręczyć k w ia 
ty !ub po prostu uśmiechnąć 
się i uścisnąć im  dłonie. I od 
te j c h w ili nie było ju ż  delęga- 
cjś, k tóra by na w idok tych 4 
ludzi nie okaźywała najszczer
szej radości, od k tó re j nie pod 
biegłoby k ilka  czy k ilkanaście 
osób, aby móc, przez chw ilę  
chociaż, zamienić k ilk a  słów z 
żołnierzam i radzieckim i. K aż
dego wzruszał ten obraz: b ie 
g li do n ich z zaufaniem, z ra 
dością deiegaci Wenezueli 1 
M urzyn i z Zach. A fry k i,  Am e
rykan ie , Triesteńczycy i  N iem 
cy...

„A rm ia  Czerwona w ychow a
na w duchu in ternocjonalizm u
— m ów i S T A L IN  — ma n ie 
zliczoną ilość przy jac ió ł 1 so
juszn ików  we wszystkich czę
ściach świata — od Szangha
ju  do New Yorku, od Londynu 
do K a lk u ty ".

Z tą w łaśnie arm ią — w y - 
zw olic ie lką narodów, z A rm ią  
Radziecką łączy nasze Ludo
we W ojsko Polskie k rw ią  pod
pisane bra te rstw o b ron i i idei.

W  styczniu 1945 r., na przed
mieściu Legionowa pod W ar
szawą stanowisko ogniowe ra 
dzieckie.] ba te rii c iężkiej a r
ty le r i i by ło  przybrane złożo
nym i z sosnowych szyszek ha
słam i: „Za rod i nu, za S ta lina !" 
,.Za wolną i demokratyczną 
Polskę!". M łody o fice r ognio
w y podawał komendę: „Za 
swobodnuju Polszu, agoń!“ .

„B o jow a przyjaźń między 
radzieckim  i  po lskim  wojskiem
— rosła i krzepła w  ogniu w a lk 
przeciw h itle row sk im  najeźdź
com. Żołnierze A rm ii Ra
dzieckie j z w ie lką  m iłością i 
głębokim  szacunkiem odnosili 
się do żołnierzy A rm ii Pol
s k ie j“  — powiedział M arszałek 
Zuków  podczas akadem ii w 
W arszawie w  przedzień świę
ta wyzwolenia — 22 lipca,

„...Patrioci polscy. — wspo
m ina gen. le jtna n t gw ard ii A ' 
Suehomiin; k tó ry  by ł do
wódcą arm ii, w skład k tóre j 
wchodziła I D yw iz ja  im . K o 
ściuszki w czasie b itw y  pod 
Lenino — nie szczędząc sił 
dniem i nocą pracow ali nad 
opanowaniem radzieckie j nau
ki wojennej, z ogrom nym  za
paleni uczyli się na bojowych 
doświadczeniach oddziałów ra 
dzieckich. uczyli się s ta lino w 
skie j sztuki zwyciężania. *

...Z radością p rzy jm ow a liśm y 
do swych szeregów doskonale 
wyszkolone oddziały polskich 
przyjació ł, pragnących ja k  
na jprędzej wziąć udzia ł w 
walce z n ienaw istnym  w ro 
giem. Polscy żołnierze 1 ofice
row ie w a lczy li pod Lenino ja k

lwy... W spńłny napór radziec
k ich i polskich żołnierzy u- 
m ożiiw i! wówczas wyzwolenie 
spod jarzm a wroga w ie lu  k ilo 
m etrów  ziem i radzieckie j“ -

Pomoc Związku Radzieckie
go, pomoc A rm ii Radzieckiej 
um ożliw iła  powstanie naszego 
odrodzonego. Ludowego W oj
ska Polskiego, przekształcenie 
go w silną, nowoczesną arm ię 
nowego typu, um ożliw iła  Po
lakom  wzięcie udzia łu w  bo
jach o wyzwolenie swojej o j
czyzny. Nasze wojsko o trzym a
ło od A rm ii Radzieckiej broń 
— doskonałą i nowoczesną, o 
w ie lk ie j sile ognia, otrzym ało 
w yekw ipow anie, w yżyw ien ie i 
sprzęt bo jowy. Nasze wojsko 
otrzym ało ins truk to rów , do
wódców, k tó rzy  uczyli żołnie
rzy  i  m łodą robotniczo - ch łop
ską kadrę oficerską praw  sta
linow sk ie j nauki wojennej, 
sta linow skie j sztuki zwycięża
nia,

•

„...W spominam z wdzięczno
ścią oficerów radzieckich — 
pisze we wspomnieniach ppłk. 
S. Szuiczyński — ...wspo
m inam  ich pomoc, przyjaźń i 
radę serdeczną.

...O ficerow ie radzieccy by li 
dla nas wszystkich wzorem 
męstwa, odwagi i bezgranicz
nego bohaterstwa. Oni to uczy
li  nas umiejętnego prowadze
nia żołnierzy do w a lk i, oni da
w a li nam wzór socjalistyczne
go patrio tyzm u, bezgranicznej 
m iłości i w ierności dla swej 
socja listycznej ojczyzny, dla 
sprawy Lenina — Stalina.

Walcząc w szere,gach po l
skich d y w iz ji o wyzwolenie 
narodów Zw iązku Radzieckie
go, Polski i całego świata, od
da li swe życie pod Lenino o fi-  

t  cero w ie radzieccy: m ajor L a 
chowicz i porucznik W iszniew 
ski- N igdy nie zapomnę p u ł
k i w n ika  K in iew icza, n ieustra
szonego dowódcy, k tó ry  wraz 
z żołnierzam i znajdował się 
zawsze w pierwszej lin ii.  Bo
haterskie czyny oficerów  ra 
dzieckich po ryw a ły  swym  
przykładem  i uczyły bohater
stwa polskich żołnierzy.

...O ficerow ie radzieccy uczy
l i  nas i uczą, że kochać swoją 
ojczyznę — to znaczy kochać i 
swój lud. i masy pracujące ca
łego świata. O ficerow ie ra 
dzieccy uczyli nas i uczą, że 
kochać sw ój lud, to znaczy nie- 
nawidzieć jego wrogów, nie- 
nawidzieć faszystów i im p e ria 
listów .

Wszystko to nauczyło nas ce
nić wysoko naukę i wiedzę 
czerpaną od radzieckich o f i
cerów — naszych braci i to 
warzyszy. Ta nauka i wiedza 
pomoże nam zawsze przezwy
ciężać trudności, łamać prze
szkody na naszej drodze do 
doskonałości bo jow ej".

Tak więc ludzie A rm ii Ra
dzieckiej — a rm ii w yzw olo
nych robo tn ików  i chłopów, 
a rm ii bra terstw a narodów, a r
m ii — obrońcy wolności, nie 
ty lk o  zaopatrzyli W ojsko P o l-

ik ie  w  broń i  sprzęt, nie ty lk o
pomogli żołnierzom  i  oficerom  
W P nauczyć się wałczyć i  zw y
ciężać. W p ływ  ideologiczny lu 
dzi radzieckich w  m undurach 
— b y ł jedną z podstaw rosną
cej siły  i  zdolności bojowej 
naszego Odrodzonego W ojska 
Polskiego, jedną z podstaw no
wego charakteru i oblicza ide
ologicznego naszej a rm ii w 
je j walce o wyzw olenie Pol
ski, o władzę ludową, o obro
nę te j w ładzy i  w ie lkiego so
cjalistycznego budownictw a.

W świadomości tego n ie ro 
zerwalnego bra terstw a broni 
i  idei z A rm ią  Radziecką, w 
duchu um iłow an ia  ludow ej o j
czyzny, w  duchu pro le ta riac
kiego in te rnacjona lizm u w y 
chow yw a li żołn ierzy W ojska 
Polskiego kom uniści polscy — 
organizatorzy 1 A rm ii WP w 
Zw iązku Radzieckim  i o rgan i
zatorzy partyzanckie j A rm ii 
Ludow ej w kra ju .

A rm ia  Radziecka, w yzw a la 
jąc w raz z W ojskiem  Polskim  
nasz k ra j, stworzyła w arunk i, 
k tóre pozw o liły  ludziom  pracy 
u jąć losy narodu w swoje rę 
ce: „M asy pracujące, klasa
robotnicza, je j organizacje — 
m ów ił Prezydent B IE R U T  — 
m ia ły  w  A rm ii Radzieckie j so
jusznika klasowego, sojusznika 
k tó ry  w yzw o lił naród spod 
ja rzm a n iew o li h itle row sk ie j, 
sojusznika, k tó ry  przez samą 
swą obecność obezw ładniał o- 
bóz reakc ji i uczyn ił go n ie 
zdolny n do rozpraw y z rew o
lu cy jnym  ruchem, sojusznika 
gwarantującego, że mocarstwa 
im peria listyczne nie zadecydu
ją  o losach naszego k ra ju  
w brew  interesom ludu “ -

Dziś Odrodzone W ojsko P o l
skie — wojsko wyzwolonych 
robo tn ików  i chłopów polskich, 
obrońca pokoju i niezależności 
swojej ojczyzny — jest u boku 
A rm ii Radzieckiej ważną czę
ścią tarczy obronnej w ie lkiego 
obozu pokoju i postępu, tarczy 
jaką stanowi A rm ia  Radziec
ka i arm ie k ra jó w  dem okracji 
ludowej. W ojsko Polskie, 
zwiększając dziś — znowu 
dzięki pomocy A rm ii Radziec
k ie j — swoją siłę bojową, pod
wyższając poziom wyszkole

nia  bojowego 1 politycznego, a -
m acnia jąc robotniczo -  chłop
ski skład kad ry  ofice rsk ie j, 
jest dziś przepojone głębokim  
ludow ym  patriotyzm em , zde
cydowaną wolą obrony pokoju 
1 wolności przed zaborczym 
im peria lizm em , strzeżenia 
w ie lk ie j pracy całego narodu 
— socjalistycznego budow nic
twa.

Jednym  ze źródeł jego s iły  
jest niezłomne b ra te rs tw o b ro
n i i idei z. A rm ią  Radziecką. 
Na niczym  spełzły nac jona li
styczne próby spychalszczyzny 
osłabienia te j więzi. Z byt moc
ne jest w  sercach żołnierzy i 
o ficerów  WP. bra terstwo, łą 
czące ich z towarzyszam i b ro
ni, z towarzyszam i w a lk i w ob 
ronię pokoju i  wolności

Im peria lizm  us iłu je  przygo
tować nową wojnę przeciw  Zw. 
Radzieckiemu i k ra jom  demo
k ra c ji ludow ej. A by u ła tw ić  
sobie to zadanie us iłu je  wszel
k im i siłam i podkopać b ra te r
stwo i przyjazną współpracę 
narodów Zw- Radzieckiego i 
narodu polśkiego A rm ii Ra
dzieckiej i W ojska Polskiego. 
Nakłada to na nas tym  w iększy 
obowiązek zdecydowanej w a l
k i o ugruntow anie naszej p rzy
jaźni, w a lk i przeciw  tym , k tó 
rzy us iłu ją  ją  naruszyć. T a
kie jest jedno z podstawow jrch 
zadań, stojących przed naszym 
Ludow ym  W ojskiem  w walce 
o pokój i socjalistyczne ju tro .

Zadanie to nasze W ojsko w y 
kona. G warantem  tego jest 
w ie lk i pa trio tyzm  żołnierza 
polskiego, połączony nierozer
w a ln ie  z pro le ta riack im  in te r
nacjonalizm em , z um iłow an iem  
Zw. Radzieckiego i W ielk iego 
Stalina. G warantem  tego są 
dowódcy W ojska Polskiego — 
synowie robo tn ików  i chłopów. 
G warantem  tego jest praca o r
ganizacji p a rty jn e j i aparatu 
politycznego, pomoc jaką oka
zuje w  wychowaniu żołn ierzy 
organizacja ZM P-owska. G w a
rantem  tego jest wreszcie to, 
iż na czele naszej a rm ii stoi 
uczeń S ta linow skie j szkoły do
wódców, zwycięzca spod Sta
lingradu , syn robotniczej W ar
szawy — M arszałek Rokos
sowski.

STEFAN SK R O B IS ZE W S K I

Echa Z lo tu  Młodych Bo
jow n ików  o Pokój w Ber
l inie rozbrzmiewają coraz 
głośniej. Młodzież ze 105 
k ra jów  tyróciła lub jest 
w drodze do swoich do
mów. Osiągnięcia Zlotu  — 
w ie lk ie j  manifestacji m ło 
dego pokolenia całego św ia
ta przeciw wojnie  — nie 
dają spokoju imperia listom. 
Wiemy dobrze, że jeszcze w  
czasie przygotowań do Z lo
tu  — imperia l iści ze wszy
stkich sił s ta ra li sie zm nie j
szyć jego znaczenie.

Jak żałosne są metody 
imperia l is tów zmierzające 
do odciągnięcia młodzieży 
od zagadnień Zlotu podaje 
„L i t ie ra tu rna ja  Gazieta“ o- 
pierając  się na faktach o- 
publ ikowanych w am ery - \  
kańskim tygodniku reak
cy jnym  „ L i fe “ .

W numerze z dnia ,18 
czerwca 1951 r. podany jest 
tam dokładny opis roz ry 
wek młodych Amerykanów  
podczas „ fes t iw a lu '1 s tu
dentów koloradzkiego u n i
wersytetu.

Nawet „L i fe “  musiał p rzy 
znać,, że un iwersytet i letni 
obóz studentów niczym nie 
przypominały  ' zakładu, 
gdzie młodzi ludzie pobie
rają wyższą naukę. Świę
to młodzieży było bardziej 
podobne do szału war ia tów  
niż zabawy normalnych  
chłopców i dziewcząt.

„Z ręczn i sportsmeni" ć w i 
cząc się w  celności rzutu  
obrzucali kawałkam i suro
wego ciasta dziewczęta , ob- 
mazywali koleżanki błotem  
od głowy do nóg, a potem 
„m y l i "  wrzucając je do je 
ziora. W innych wypadkach  
„g r y “  kończyły się łobuzer
sk im i wa lkam i chłopców i 
dziewcząt nurzających się 
w biocie.

Czasem studentki znba-
w ia ły  się osobno. Rozcią
gnąwszy się na ziemi, peł
zały do celu popychając 
przed sobą, nosem cebulę. 
Inne urządzały konkursy  
obżarstwa „k to  zje więcej 
pudmgu".

W programie „uroczysto
ści" by ły  również „w a lk i “ , 
do których używano ropy  
naftowej  i ol iwy, „b i tw y  na 
łodziach" na pokry tym  rzę
są stawie itp". Spędziw
szy na tak ie j zabawie 50 
godzin, prawie bez snu — 
pisze „L i fe "  — studenci za
czynali  kurować swoje s iń 
ce..."

Można z całą pewnością 
stwierdzić, że takie uroczy
stości nie pomogą podżega
czom wojennym ro zbić 
zwartych szyków młodzie
ży walczącej o pokój, o 
swoją przyszłość.

oprać. L  T.



Tam, gdzie dziś stoi osiedle Muranów
5 lal temu pracował Batalion im. fanka Krasickiego

N a Jednej *  ulic Gdańska widzę, Jak młodzi robotnicy odbudowują zniszczony dom. W y
daje mi się z daleka, że znam ich twarze. .Tuż chcę podnieść rękę i zawołać na powi
tanie. Chwila namysłu — przecież to było pięć lat temu...

...wrzesień 1946 roku. W ia tr 
idz ie  przez Podkarpacie i za
głusza echa w ystrza iów , k tó 
ry m i faszyści m ordu ją  sk ry to 
bójczo działaczy pa rty jnych  i 
m łodzieżowych. A le  nie odstra
szysz ju ż  chłopa od ziemi, ro 
bo tn ika  od fa b ryk i Nie odstra
szysz ju ż  młodego chłopaka od 
ks iążk i, od nauki, od k u ltu ry .

Na m ałym  ryn ku  w mab-m 
m iasteczku Korczyna zebrała 
sie gromadka tych, którzy w y 
ruszają w przyszłość. To p ie rw 
si, jeszcze n ie liczn i członkowie 
Zw iązku W a łk i M łodych. S y
now ie  robotn ików . chłopów, 
bezrolnych i  Podkarpacia.

9 września 1946 ruku po raz 
p ierwszy opuszczaliśmy rodz in 
ne Podkarpacie Po raz pierwszy 
także jecha liśm y pociągiem — 
ale za to wesoło, z piosenką na 
ustach. Chłopcy od Krosna, 
Jasła, Przybyłówki i Wojaszów
ki.

Warszawa... gruzy i gruzy... 
A le  to m iasto jednak żyje. bo 
pa trio tyzm  ludu warszawskiego 
okazał się s iln ie jszy niż h itle -

Jak  pracuje  
kolo ZMP

a v  S o m i a n c e

Kol. JAN P IO TR O W SK I z 
P U Ł T U S K A  pisze nam o pracy 
koła ZM P  w spółdzielni pro
dukcyjnej S O M IA N K A , pow. 
P UŁTUSK.

„N ieraz brało ono j u t  udział 
V  różnych akcjach. Członkowie  
koła w  Somiance jeździl i  po 
wsiach indyw idua lnych, w y ja 
śniając sprawy spisu ludności, 
pożyczki czy planowego skupu  
zboża. Zaczynali  od uświada
m ian ia  własnej rodziny i  sąsia
da, a potem uśw iadam ia li i n 
nych.

W  terenie u tw o rzy l i  brygady  
omłotowe, których. zadaniem.
jest pomóc biednym chłopom  
i wdowom przy omłotach. ,W 
gromadzie Somianki s tworzy l i  
„ p u n k ty  kontro lne", które mają  
za zadanie dopilnować, aby 
akc ja siewna w  tym  roku prze
biegała. jeszcze sprawnie j, niż 
w  latach poprzednich  — t j.  do
p i lnować o rk i  p ły tk ie j  t głębo
kie j,  dobrego stanu maszyn, 
czystości zboża itp.

Obok osiągnięć są i biedy. 
Jednym z nich jest to, te kole
dzy z Somianki nie po tra f i l i  
dotąd uak tyw n ić  wszystkich 
ZMP-owców. W kole jest 30 
osób a pracuje ty lko  10.

Zarząd koła nie dba o -św ie t l i 
cę. Udekorowała ja ekipa w o j 
skowych ZMP-owcóu)  — a dziś 
ściany sa zakurzone, dekoracje 
zdarte, radio stoi nieczynne, 
gdyż akum ula tor wy ładowa ł  się 
i nie ma go k io  naładować. Do 
św ie t l icy  n ik t  nie przychodzi w  
w o ln y m  czasie".

Bywa czasami tak, że z koła. 
Z M P  pracuje kliku, a dobra 
sława Spada na całe koło. Ci 
koledzy, którzy biorą wszystko 
na siebie, nie próbując wciąg
nąć do roboty innych — często 
nie zdają sobie sprawy, że w y 
rządzają mimowolną krzywdę 
sw’oim kolegom, którym po
zwalają nic nie robić, nie roz
w ijać się w pracy. Trzeba we
zwać „organizacyjnych bume
lantów1“ na posiedzenie zarządu 
koła, wytłumaczyć niewłaści
wość ich postępowania, k ry ty 
kować ich ostro na zebraniach, 
nawet w rozmowach pryw at
nych — a nie pracować zamiast 
nich

Praca koła w Somiance jest 
tał.że przykładem, jak to nieraz 
przy dobrej pracy produkcyj
nej „leży" świetlica. A przecież 
po żniwach przyjdzie okres, kie
dy będzie więcej czasu, aby 
wspólnie pośpiewać, poczytać 
i podyskutować, a wtedy świet
lica bedzie potrzebna.

Z A R Z A D  P O W IA TO W Y  Z|5tP 
W  P U ŁTU S K U  musi pomóc 
kolegom w Somiance w praw i
dłowym rozplanowaniu pracy 
oraz w» rozpoczęciu roboty 
świetlicowej.

row skie bomby i zdrada reakcji. 
Bo rząd ludow y obrał swą sto
licę w łaśnie tu  wśród gruzów.

M y w ła ś n ie  
przy jechaliśm y  

jq  budow ać
— My do I Batalionu Odbu

dowy Warszawy ZW M  imienia 
Janka Krasickiego.

Towarzysz G órn ick i w Zarzą
dzie G łów nym  ZW M  spojrzał 
na nas.

— No, dobrze, ale powiedzcie 
mi. kto to był Janek Krasicki?

Z trudem , bo z trudem , ale 
jakoś wspólnym i s iłam i od tw o
rzy liśm y życiorys Janka.

Śpiewam y „Zdobyw czym  k ro 
kiem  idziem y w słoneczny 
św ia t" jadąc ciężarówką przez 
zawalone gruzem ulice Warsza
wy W jeżdżamy w pustynie ru 
in Gdzieniegdzie sterczą, jak  
sieroce w ierzby, osmolone reszt
k i kom inów.

Ciężarówka zatrzym uje  się. 
Jesteśmy na M uranow ie.

W parku, obok w ie lk iego zni
szczonego Stadionu P o lon ii (ta
kiego stadionu jeszcze nie w i
dzieliśm y) — stoi k ilk a  nam io
tów. Tu będziemy mieszkać. 
Dostajem y m undury, bieliznę 
pościelową i p rzydzia ł m iejsc 
do spania.

Tak rozpoczęliśmy pracę w  I  
Bata lion ie  O dbudowy Warszawy 
im. Janka Krasickiego — nowy 
etap w  naszym życiu.

M łodości p o trzeb n a  jest 
w ied za

Pierwszy wym arsz do pracy. 
Zgrzyta ją  łopaty, stuka ją  k ilo 
fy  i  m ło tk i. Rosną m etry  sze
ścienne oczyszczonej cegły. Od
kryw a m y oblicze W arszawy 
spod b lizn  i okaleczeń. T rudno 
sobie wyobrazić, że tu powsta
nie kiedyś m iasto piękniejsze, 
szczęśliwsze niż było. Teraz po 
owej pustyn i ceglanej gwiżdże 
w ia tr, ale m y w ierzym y, że 
w kró tce wyrosną tu  jasne b lok i 
dla ludz.i pracy.

x Jest październik. N ie w ys ta r
cza już  w a lka  z gruzam i i zw ie
dzanie W arszawy. Naszej m ło
dości potrzebna jest wiedza. A  
przecież większość wśród nas — 
to tacy. k tó rzy  m ają po 4— 5 
klas szkoły powszechnej. Po
w staje u nas szkoła popołud
niowa.

Wieczorami, kiedy słychać 
szelest opadłych liści i czas pły

nie powoli — odbywają stę
zebrania ZW M . Teraz ju ż  każdy 
z nas w ie dobrze k im  b y ł Ja
nek K ras ick i. B a ! — wszyscy 
w iem y i  o Hance S aw ick ie j i  o 
zamachu na „Cafe C lub“ i o 
walce A rm ii Ludow ej, k tó re j 
fragm enty  zresztą znamy ze 
swoich stron. N iejeden z ch ło
paków w  czasie opowiadań tow. 
Jan iny Baicerzak ma łzy w o- 
czach, niejeden ściska pięści. 
W dyskus ji m ów im y, że w  no
wej sto licy muszą mieszkać ro 
botnicy, a nie ci co za ludn ia li 
d a w n i ej M  a rszałkowską.

Na drugi dzień po tak ich  opo
w iadaniach i dyskusjach moc
nie j b ijem y k ilo fem  w zm ar
zniętą już  ziemię, szerszym za
machem odrzucamy łopatam i 
sterty gruzu. Zb liża się zima. 
Z im no w namiotach pod je d 
nym  kocem. Z im no przy p ra
cy w dre lichow ych mundurach. 
Coraz wyższy poziom nauk i w 
szkole.

A l«  to  nas ty lko  um acn ia ...
Pośród moich kolegów z K o r 

czyny znalazło się k ilk u  takich , 
co zapom nieli o życiu Janka 
Krasickiego. Za łam a li się i opu
ścili Bata lion. Na ich miejsce 
przy jecha li in n i — z M iędzy
chodu, Rzeszowa, Lublina. Jest 
nas coraz w ięcej, w  całym  k ra 
ju  — jest nas coraz w ięcej w  
Bata lionie .

W  ciepłych warszawskich ka
wiarenkach, zbudowanych na 
łapu-capu pośród gruzów szep
cą o nowej wojnie ci, co prze
grali Polskę. Na mrozie i w ie
trze, szczękając zębami i śpie
wając na przemian, budują W ar
szawę ci, którzy Poiskę tworzą.

Święta. Jedziemy do domu! 
M atka nie poznaje mnie. Po
dobno urosłem i  zmężniałem 
6- le tn i braciszek w yp ie ra  się 
znajomości ze mną — także nie 
poznał.

N iektó rych  raz i wkręcony 
mocno w  k lapę znaczek ZW M -u. 
M ie tek Sowoski, syn g rana to
wego \po lic jan ta  z czasów oku 
pacji stoi na czele tych, co mnie 
wyszydzają.

A le  to człowieka ty lk o  umac
nia.

Styczeń 1947 r. W racam do 
B ata lionu. I  znów zbieramy się 
w  św ie tlicy . T ym  razem jest 
tu  d rug i sekretarz K om ite tu  
Dzielnicowego PPR.

12 stycznia 1947 r. 37 z nas 
wstępuje do Partii. Tej chwili 
żaden nie zapomni.

i K

Osiedle Muranowskie. Prace przy elewacji 
nych bloków.

nowozbudowa-

P artia  poleca nam poważne 
zadanie w  a k c ji wyborczej. K i l 
ka nieprzespanych nocy. I  zno
w u spotykam y się — pfzy  g ru 
zach, na szkolnej ławie.

G ruzów  ju ż  jest o w ie le  m nie j 
niż we wrześniu. A  m y jesteśmy 
mądrzejsi.

Jak grom  spadla na nas wieść
0 śm ierci Janka “ Stachowiaka. 
A le  cios reakc ji, choć dosięgną! 
Jego piersi, ch yb ił w swych za
mierzeniach.. O jacyż oni na iw 
ni, je ś li sądzą, że ktoś z nas się 
zlęknie! Trzeba działać, jeszcze 
w ięcej działać — budować do
my, uśw iadam iać ludzi.

120 chiopaków w  b ia łych ko
szulach i czerwonych k ra w a 
tach idzie u licam i stolicy, śpie
wając: „m y  nowe życie niesie
my i  nowy ład“ . N iechętnie od
w racają się od nas ci, co zwa
lone ściany, osmalone kom iny
1 krew  tysięcy ludzi chcie liby 
przehandiować na brzęczącą 
monetę. Uśm iechają się do nas 
ci. co zam ieszkali w ru inach, 
aby dać św iadectwo prawdzie, 
że W arszawa żyje.

P ow sta ją  b ry g a d a

Na Jednym * zebrań kola 
ZW M  dowiadujemy się, że Ba
talion nasz zostaje włączony do 
Ochotniczej Brygady Odbudowy 
Warszawy.

Jest nas tysiąc. O dgruzow u
jem y teren placu Bohaterów 
Getta.

Teraz m y — z B ata lionu — 
jesteśmy już  „stare w yg i“ . Za
poznajemy nowych kolegów z 
Warszawą, tłumacząc im , d la 
czego pracują i  jaka jest ich 
przyszłość.

Koniec Hpca i koniec tu rn u 
su! Ale już nie w róc im y do 
siebie! O tw orzy ła  się przed na
m i brama w  szeroki, piękny 
św iat. Jedeiemy do różnych 
szkół. Wraz’ z kilku kolegami 
z Jasła ł Rzeszowa Jadę do E l
bląga uczyć się dalej. Skierował 
runie tam Zarząd G łów ny Z w ią 
zku W ałki Młodych.

M ieszkanie w  nam iotach, spa
nie pod jednym  kocem, m y c ie , 
pod kranem... M roźne w ia try  w 
ruinach... A przecież w idz ic liś - i 
my co dn ia w  marzeniach nową j 
Warszawę — trasę V.'-Z. osie - 
dłe Muranów, fabrykę na Ze- j 
tanin!...

K ie dy  dziś. w  p ią tą  rocznicę 
powstania B ata lionu rozejrzę sj$ 
dokoła w spom inając te czasy — 
w idzę ja k  bardzo zm ieniło  się 
nasze życie, ja k  zm ien ił się 
nasz cały k ra j.

Jak p iękna powstaje W ar
szawa! A le  i  ludzie w y ro ś li od 
tego czasu.

Na Politechnice Jest trzech z 
Batalionu: Rożek, W alicki, W ę
grzyniak. Dwóch jest oficera
mi: Krawczyk i Kaczor. Gnie
wek. Piękaś i Swirad kończą 
Liceum Techniczne w Elblągu. 
Andrychowski 1 Pięta pracują 
w aparacie ZMP.

Koledzy z Z M P  budujący  
osiedle M uranów ! Kolego  
Skórzyński. M ąkosa, W ło d ar
czyk! K ied y w racacie po fa j-  
rancie przez skw er koło osie
dla —  pam iętajcie, że tu  pięć 
lat tem u rozpoczynał pracę I 
B atalion  O dbudowy W a r
szawy Z W M  im. Janka K ra 
sickiego.

TADEUSZ K U L IG A

Historia krótka o tym, jak Wydział Socjalny Fabryki 
Grójce zorganizował wycieczkę do Zakopanego.

„Grupa Techniczna" w Baniosze, pow. 
(Na podst. koresp. S. Ignaszaka)

f ;G Z v m N »G¥ P3S2,

O m łodz ieżow e ob licze  P lacu M łodzieżow ego
w e W ro c ła w iu

„Jednym, z centralnych pun
k tów  miasta Wrocławia jest 
Plac Młodzieżowy. Odbywają  
sie tam zebrania, wiece m ło 
dzieży Wrocławia i zabawy lu 
dowe.

Z okazji  Wystawy Ziem Od
zyskanych plac ten został 
uprzątnięty z gruzów, posypany 
żwirem, ustawiono na n im  r u 
sztowania. na k tórych rozw ie
szono plansze i  zdjęcia fo togra
ficzne, obrazujące rozwój i  do

robek miasta. B y ł  to czyn m ło 
dzieży Wrocławia.

A jak  plac wygląda  obecnie? 
Szyby w  gablotkach miejscami 
porozbijane, zdjęcia fotograficz
ne wyb lak łe  i  nieaktualne, p lan
sze. zamazane t nieczytelne.

Stojący id  pobliżu śmietn ik  
sk ry ł się za starym rusztowa
niem., ale daje znać o sobie za
pachem."

Koresp. M . L E W IC K I 
Wrocław

Czyi mało Jest wśród mło
dzieży wrocławskiej zdolnych 
rysowników, dekoratorów, czyż 

mało jest wśród niej zapału? 
Czy nie potrafi ona otoczyć sta
ła opieką placu, który nosi imię. 
Młodzieży?

Adresujemy te słowa do ZM  
ZM P we Wrocławiu.

Jeszcze w  spraw ach trudnośc i m ieszkan iow ych  
m ło d y ch nauczy c ie li

Do szkoły podstawowej w  | A  k ie ro w n ik  BPP, ob. Dzieża
Antolce, pow. M iechów, zostali | i inspektor nadzoru ob. Sere- 
steierówani dw a j' m łodzi na- j dyński p rzyrzek li k ie ro w n iko w i 
uczyciele kol. kol. Chm ielew ski I szkoły, że m ieszkania dla na- 
i W archałanka. uczycie łi zostaną w yrem onto -

Nąuezyciełe c i m ieszkają w  j  wane do 1 września br. Przed- 
bardzo trudnych  warunkach. I siębiorstwo te rm inu  nie do trzy - 
Kol. W archa łanka dochodzi do j  mało. 
szkoły przeszło 3 k ilom e try , a |
kol. C hm ie lew ski za m ieszkanie j  Nie przeszkadzało to jednak 
musi płacić około 65 procent przedstaw icie low i tego przed- czekamy na wyjaśnienie z BPP 
swo je j pensji.  ̂ s iębiorstwa na specja lnym  po- ! w Miechowie.

siedzeniu PRN mówić, że z re
m ontam i mieszkań dla nauczy
c ie li i z budową szkół „jes t 
wszystko w porządku".

S TA N IS ŁA W  K R ZYW DA  
Antolka

Sądzimy, że tu 
wszystko jest w

Jednak nie 
,porządkn" ł

Ich rodzice
mogą

Im* dumni..*
i

4 kompania 64 brygady PO
SP w Częstochowie została 
odznaczona proporcem przo
dow n ików  pracy i nauki.

„W ykonu je m y  przeciętnie 400 
procent norm y  — pisze kol. 
K A Z IM IE R Z  K U C Z E K  z 4-ej 
kom pan ii 64-te j b rygady — 
i  przyrzekamy, że procent w y 
rab ianej przez nas norm y nie 
bedzie obniżał się, lecz w zra 
stał. Mamy w ię lu  p rzodowni
ków pracy. Czołowymi wśród  
nich są koledzy: Franciszek K o 
tys, w ykonu jący  430 procent 
normy i K c - im ie rz  Tragarz w y 
konujący 330 procent. normy.  
O bój kolndzy są synami mało
ro lnych chłopów z gm iny Pilzno 
pow. Dobiec, icoj. rzeszowskie".

Przodujących brygad jest 
Wiece). Sztandar przechodni 
w o jew ódzkie j kom endy PO SP 
w ,K ra k o w ie  otrzym ała rów nież 
51 brygada pracująca w Nowej 
Hucie.

„N ie oddamy sztandaru p-ze- 
rhodniego  — pisze kol Tadeusz 
M arkun  z 54-ej brygady  — 

, bedzie on nale~ał do nas na 
j zawsze, bo bed-iemy pracować  
| coraz lepiej. W ykonamy  z hono- 
! rem swoje postanowienie, bo 
i wszyscy tak chcemy, bo mamy  
coraz więcej przodowników pra 
cy. Pójdziemy wszyscy za p rzy
kładem naszych przodowników:  
kol. Jana Srcobodziana, k tó ry  
w ykonu je  400 procent normy,  

| kol. Eryka Gąski, wyrabia jącego 
j 300 procent norm y i  kol. Walte-  
I ra Wikowskiego  — 350 procent 
normy.

Rodzice naszych kolegów przo 
dow n ików  pracy mogą być 
dum ni ze swych dzielnych sv- 
nów Może bvć dum ny również 
ob. W alter Siizk: ze wrsi Cud- 
nochy w  pow M rągowo, k tó ry  
o trzym ał 1 in a s tę p u ją c e j  treś
ci od dowódcy 37 brygady:

„Dowództwo 37-e j brygady  
PO SP w  Nowej Hucie z p rzy
jemnością zawiadamia Was, że 
Wasz syn Werner S l i -k i  należy 
do najlepszych uczestników b r y 
gady. Pracą swą i  zachowa
niem daje dobry przykład  in -  

i nym junakom,, interesuje się ży-  
I ciem kompanii oraz w  w ie lk im  
i stopniu przyczynia się do re-  
| altzacji  p lenów produkcy jnych  
I brygady. Dz iękujemy Wam za 
; wzorowe wychowanie Waszego 
i syna na przyszłego budowni-  
j czego Polski Ludowej.

I Opr. T. W.

m u . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
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Ha dzień  22 w rz e ś n i*  IS51 r. (S O B O TA )

Program  I — na la li 1222 m.

W iadomości: 5.05 6,40 7.55 12.04 15.06' 
80.00 23.00

3.10 Aud, d!a wsi 5.20 Koncert 5 05 
Pieśni ma«cvvę i muzyka ro z rv w k w a  
S 55 Aud dla ki V I V II 9.20 Aud. 
dla ki. X 3.45 In form acje 0.50 Muzyk» 
taneczna 10.15 Muzyka radziecka 10.55 
..Polowanie na lis a "  — fra;:m . pow. 
M ury Page pt. „S łońce nad kopa ln ią “  
11.15 ..Muzyka i ak tua lności" 11.45 
„G lo s  maią kob ie ty" 12.30 Aud. dia 
wai 12.45 Na swojaka, nuto 15,30 Aud. 
d!a dzieci 16.20 Muzyka rozrywkowa i 
taneczna 17.15 ..Z k ra ju  I z t  św ia ta “  
17.45 .. kabura! o r i m  medycyny doświad 
cza lne j“ . PO gad 17.55 „P o rozm a w ia j
m y "  ta.oo Konipozy.tor Tygodnia .1 
Fr Haendel 15 35 'Fe lie ton  1.3.45 N a j
ciekawsze audveie przyszłego tytz.od 
nia 10,00 7. naszych OicSm 1920 Kon 
cert pod dvr. .1 Oerta 20.30 Muzyka 
taneczna pod dvr (2aimera 21.15 7
łre g iż m  W!»lv -I P d rv “  22.06 Koncert 
fo rtep ianowy ~  Rachmaninow 22.25 
Muzvka taneczna.

Program  II — na la li 367 m.

W iadomości: 5.05 6.00 7 00 7.55 17.00 
2n no ?o ort

6 15 Muzvka i p ie tn t masowe 15.35 
Au i d!:< kl l i i  13 35 And dla ki. 
I I I  . iv  14.15 Pieśń: radzieckie 14.m 
„R ok w a lk i i Zwycięstw' rep 14.56 
M elodie operetkowe !*.3° Aud dln dż;e 
c- 1« 00 u tw o ry  na f!ot ' (ortnpian 16 ?<1 
D zienn 'k w arsaunskl 16.35 Wiązanka 
serenad 16 45 ..fira n iv  w sza ' 17 05
Repor’ IŻ 17 15 Koncert rozrywkowy 
por) dyr J i -'ersza 13 00 ..Jelonek 
syn“  -  ode pow St W .vnod'kiego 
13 ]6 Koncert pod dyr Rachoniu 10 60 
M uzvka ludowa dvr M Oh«t l«.M  
„P o d  larzmetn -  fragm  pow I Wa
to w a  10 45 M tttska  JO.36 „P rzy  sobo
cie po robocie' 21 45 Koncert fortepia 
ro w y  22.00 ..Muzvka l aktu la ttośc'“  
22.30 Muzvka taneczna 23.10 Koncert 
I  Czechosłowacji.

Pani Czochraj już  mnie) 
więcej od roku obdarza 
mnie sympatią. Zaczęło się 
od dnia, kiedy Komisja  
Specjalna z n ie jak im  zdzi
w ieniem stwierdziwszy, iż 
w  m y d ła m i pani Czochraj 
można zaopatrzyć, się to o- 
ryg ina lny  b imber prosto z 
Legionowa  — przyłożyła  
na drzwiach wym ienionej 
m y d ła m i ładną, czerwoną 
pieczątkę.

— I co teraz zrobić panie 
W u? — zapytała tonąc we 
łzach.

— Niech się pani wody  
napije  — poradziłem.

— Pan jest porządny czło 
wiek, panie Wu  — podkre
ślała od tego dnia z nacis
kiem przy k i lk u  okazjach 
Okazji tych dostarczały 
zresztą próby dowiedzenia 
mi, że czego jak  czego, ale 
nylonowego grzebienia po
trzeba m i na jbardzie j i ona 
— pani. Czochraj — może 
m i tak i  po specjalnie nis- - 
kie j  cenię sprzedać.

— No i co panie Wu — 
bieda,.

— Niby czemu?
— Jak  to czemu? — Ant 

szynki, ani moriade li ,  ani 
p odgar lank i,

— No — powiadam. — nie 
jest jeszcze tak źle Kupić  
można, chociaż rzeczywiście 
t rudn ie7 niż przed tym  Ale 
to przecież min ie .

— Pan jest porządny człc. 
wiek. ale rozumu nie m.a 
zo. grosz... Jak może minąć, 
kiedy rta dworcy panie l? 
wagonów dzień w  dzień 
-wyładowane mięsem po 
sam czub „n ie  wtademe 
gdzie jadą . Pańskie życie 
prędzej minie ,

O-o-o  — myślę sobie —

coś tu  nie w  porządku. Po
co ty le  mięsa ładować do 
wagonów? Nie po to prze
cież, żeby wywieźć na eks
port  — bo na eksport prze
cież już od dłuższego czasu 
mięsa się nie wywozi.  Po 
co więc?...

Raptem myśl ja k  b łyska
w ica przemknęła m i przez 
głowę. Mam znajomego ko
le jarza  — Felusia, k tó ry  po
t ra f i  od ręk i zjeść diva ko t 
le ty  schabowe, jeden rum -  
sztyk i  średnią golonkę, po
pić p iwem i  w  piętnaście 
m inu t później zapropono
wać cichym głosem: „m o 
że bośmy poszli gdzieś na 
obiad?"

Jeśli — myślę sobie — 
Feluś, k tó ry  jest ty lko  zwy-  
k łym  torowym  potra f i tyle 
zjeść na raz — to i le trze
ba takiemu konduktorow i z 
dziesięcioletnim stażem? 
Albo kontro lerowi, nie mó
wiąc już o k ie row n iku  r u 
chu?

W .m o je j wyobraźni zary
sował się obraz dziesiątków  
i setek Felusiów  stojących 
w wagonach, udeptujących 
nogami — żeby więcej w la 
z ł o — cetnary kiełbas, szy
nek boczków, żeberek na 
zimno i gorąco,

— Po dwadzieścia cztery 
godziny i e‘ dża — pomyś
lałem z goryczą — to so
bie takie zapasy na podróż 

. robią.
Czekaj, Feluś — szynko- 

lad :te
Poszedłem na dworzet 

szukać dwunastu wagonów  
Nie tak ła tw o Przełaziem 
przez trzy składy w y p e ł
nione maszynami z napi
sem „ pilne  — Nowa Huta"  
oa jednego pociągu białe-

go od py łu  mącznego w y 
prosił  ranie, przy pomocy 
k i lk u  ze. śląska w y m a w ia 
nych choler — konduktor,  
to końcu straciłem, or ien ta
cję wśród, pociągów z węg
lem.

Próbowałem zapytać jed-  ♦ 
nego kolejarza o te dwana
ście wagonów. Nie zrozu
mia ł mnie widocznie  — bo 
wskazującym  palcem nakrę  
cii  na czole k i lka  kółek  i 
powiedział, że na Trporki 
jadzie sie n ic stad ty lko  z 
Nowogrodzkiej. Nie zawiódł 
mnie ty lko  m ój nos. Wciąg
nąłem. powie trze  — ...jest! 
Wyraźny zapach kiełbasy. 
Jeszcze głębszy wdech,.  
martadela... jeszcze głęb
szy... baleron, ani chybi, .

W se kun de byłem przy 
pociągu. Spod brudnej b ie
lizny z o lbrzym ich koszów 
młody SOK-¡sta wyciągał 
po kolei swoje węd l in  — 
pocze.m widocznie zmęczo
ny ustąpił miejsca starsze
mu człowiekowi z opaską 
na ręku Wśród trzech ko
biet stojących obok. które 
na wyścigi'  przysięgały , ze 
węd line  w ioz ły  dla swoich 
nwlet.nich dzieci, k tó r ym 
lekarz zalecił kiełbasianą 
diete. ze zdziwieniem roz
poznałem wysoki dyszkant ^  
pani Czochraj.

Gdy nieprzekonnmi w i 
docznie m il ic jan t  odprowa
dzał t rzy panie do kom i- 
sariótu, ludzie machali pię
ściami Ja zaś — chustecz
ka. Specjalnie dla pani 
Czochraj — znajom.ej,

P. S Do Felusia w ys ła 
łem specjalny list. z prze
prosinami za podejrzenie.

(WIS)

X L IX

POLSKA — SZWECJA 6:10

W  styczniu 1934 r. nastąpił d rug i
start' P iła ta  w  reprezentacji polskie), 
a p ierwszy zagranicą. W yjechaliśm y 
bowiem  na mecz r.e Szwecją do Sztok
holm u. Spotkanie to przegra liśm y 6:10.

N a jc iekaw szym i m om entam i meczu 
b y ły  dw ie  w a lk i. W le k k ie j zadebiuto
w a ł w arszaw ian in Bąkow ski. B y ł to 
bardzo dobry techn ik  o dość s ilnym  
ciosie. Co jednak najważniejsze, B ą
kow ski zawsze m yś la ł w  ringu . W ar
szaw ianin spotkał się ze św ietnym  
Szwedem Linquistem .

Przyznam  się, że mało liczyłem  na 
zwycięstwo Bąkowskiego, a tymczasem 
ju ż  w  pierwszej rundzie w idzę ja k  p ra 
w y sierp oszałamia Szweda. W d ru 
gim  starc iu  przewaga Rakowskiego jest 
coraz większa. Już, ju ż  zdawało się, że 
Polak pow a li Szweda na deski. W n ie 
bezpiecznych jednak momentach sę
dzia ringow y z n iezrozum ia łych powo
dów prze ryw a ł walkę, ra tu jąc  L in g ü i
sta. Przewaga Bąkowskiego by ła  tak 
w ie lka , że wreszcie prezes Zw iązku 
Szwedzkiego Scederstrom nakazał 
przerwać walkę. B ąkow ski w yg ra ł 
przez techniczny nokaut.

D rugie spotkanie, k tóre u tk w iło  m i 
w  pamięci, to w a lka  P iła ta  z Andersso
nem. Szwedzi ja k  dotąd szczycili się 
swym i zaw odnikam i w wadze ciężkiej. 
B y ły  to zawsze ich m urowane punkty. 
Tym  razem reprezentował Szwecję 
bardzo s ilny m arynarz  Andersson. Je
go prawe proste b y ły  sławne w  Szwe
c ji. N ic więc dziwnego, że i tym  ra 
zem Szwedzi liczy li się z sukcesem 
swego pupila.

Już po pierwszym  gongu zaczyna się 
wym iana ciosów. . Szwed chce ja k  n a j
szybciej zakończyć walkę, a takuje, ale 
nasz G óral trzym a się dzieln ie i za każ
dy cios odpowiada ciosem. Przez dw ie 
rundy w a lka  jest wyrównana.

Przed trzecią rundą tłumaczę P iła to 
wi, aby teraz zaryzykował.

— Przejdź do defensywy i czeka) co 
on będzie rob ił. Jak pó’ dzie na cie
bie — to ko n tru j z całej siły.

Tak się też stało,. Andersson postaw ił 
wszystko na jedną kartę, rzuc ił się 
chaotycznie na P iłata, a ten nadział go 
jak gdyby na rożen • Szwed aż się ca
ły wstrząsnął, nie s trac ił jednak an i
muszu i znów ruszył na P iła ta  A nasz 
Góra! znów go skontrował. Od tej 
ch w ili A .dersson skap itu low a ł, stracił 
siły i załamał się psychicznie. P iłat 
w ygra ł zdecydowanie swą pierwszą 
waikę na zagranicznym ringu.

Nie pojechałem na m istrzostwa E u
ropy w 1934 r do Budapesztu. Pomię
dzy mną, a PZB zaistn ia ł znów zatarg

na tle  finansowym . M istrzostw a by ły  
jednak ta k  ważnym  wydarzeniem  dla 
pięściarstwa polskiego, że nie mogę po
m inąć tego tematu, m imo, że znam go 
ty lk o  z opow iadań i prasy.

I  tym  razem nasze m arzenia spełzły
na niczym. N ie zdobyliśm y upragn io
nego ty tu łu  m istrza Europy. M usie liś
m y się zadowolić dwoma w icem istrzo- 
stwam i, zdobytym i przez M a jch rzyck ie - 
go i Antczaka.

W  pierwszym  dn iu tu rn ie ju  w alczyło 
dwu naszych zaw odników  Rotholc i P i
ła t. Obaj zwyciężyli, Rothoc pokona! 
Estończyka F re itm utha , ale wygrana 
P iła ta  w is ia ła  na w łosku. Nasz Góral 
spotka! się z Węgrem G yu rfy , dużo 
lżejszym  od niego i nie mógł sobie z 
n im  dać rady. W pierwszych rundach 
P iła t w praw dzie  prow adził na punkty, 
ale w  trzecie j o trzym a! ciężki cios, k tó 
ry  omal go nie znokautował.

W ćw ierćfina łach (w drug im  dniu) 
Węgier H arangi nieznacznie w yg ra ł z 
S ip ińsk im  w wadze le kk ie j, w  koguciej 
Rogalski pokonał Norwega Larsena. W 
półciężkie j Antczak zwyciężył Węgra 
Szabo i wreszcie w p iórkow ej przeko
nyw ujące zwycięstwo odniósł Forlański. 
k tó ry  pod koniec spotkania ęzucił Ru
muna .Jordanescu na matę 

N a jw iększy sukces odniósł M ajchrzyc
k i, k tó ry  zupełnie pewnie w yp un k to 
w ał bardzo dobrego Niemca Bluma.

P R ZYK R A  N IE S P O D ZIA N K A

Na zakończenie wieczoru przykrą  n ie 
spodziankę spraw ił P iła t, k tó ry  spot
ka ł się z Czechosłowakiern Kopeckiem 
— tym  samym, którego znokautował w 
czasie meczu Polska — Czechosłowacja 
Tym  razem Kopeck zrewanżował się 

Trzeciego dnia tu rn ie ju , w pó łfin a 
łach Rotholc uległ A ng likow i ' Paime- 
row i. k tó ry  później stał się sławmy ja 
ko zawodowiec Rogalski w a lczył ze 
Szwedem Cederbergiem i po w y ró w 
nanym spotkaniu sędziowie orzekli, że 
przegrał Forłański uległ W ęgrowi F ry- 
gyesowi, a M a jchrzycki zakw a lifikow a ł 
się do fina łu  po zwycięstw ie nad W ło

chem Neri. A ntczak rów nież w-s?.edł do 
fin a łu  zwyciężając Czechosłowaka Ha- 
veika.

M A JC H R ZY C K I W F IN A L E

W czw artym  dn iu rozegrano w a lk i 
fina łow e. M a jch rzyck i stanął na prze
ciw' doskonałego i twardego Węgra Szi- 
getti. W iem, że na tem at w y n ik u  były 
różne zdania. W każdym  razie zwycię
stwo Węgra nie było przekonywujące 
Pierwszą rundę „M a jc h e r“  w yg ra ł na 
skutek doskonałej defensywy. Druga 
runda należała do Szigettiego, k tó ry  le 
p ie j dawał sobie radę w  zwarciach. W 
tym  starciu poznańczyk jednak zbierał 
w ie le oklasków’ za przytom ne un ikan ie  
niebezpiecznych prawych sierpów prze
c iw n ika . Trzecia runda była znów w y 
równana. W sumie w iec w y n ik  spotka
nia b y ł rem isowy. Sędziowie poczynili 
n ie w ą tp liw ie  pewne ustępstwo na ko
rzyść miejscowego boksera.

A N TC ZA K  K. O.

W wadze półc iężkie j Antczak m ia ł za 
przeciw n ika  groźnego A ustriaka  — Ze- 
hetmayera. W pierwszym  starciu Polak 
trzym a ł się dzieln ie i skutecznie kon- 
trow a ł. ale v d rug ie j po ciosie w' pod
brzusze warszaw ian in dał się w yliczyć

V/ sumie czwarte m istrzostwa Btero- 
py w ypad ły  dla Polaków  dość pom yśl
nie. Polska w n row a d riła  do pó łfina łów  
pięciu zaw odników  W  k la s y fik a c ji d ru 
żynowej zaję liśm y drugie miejsce dzie
ląc je z A ng lią  i N iemcami

N iestety w idow nia  nie bvła  ob ie k tyw 
na i w yw ie ra ła  częstokroć presje na 
sędziów punktow ych, k tó rzy  fa w o ry 
zowali zaw odników  m iejscowych Kan
towanie i nieczyste uderzenia spotykały 
się z aprobatą, jeśli w ydarzy ły  sie hok- 
serom m ie jscowym , ale zgroza jeśli na 
jakieś przekroczenie nrzeeisów. nawet 
przypadkowe, pozw olił sobie zawodnik 
przyjezdny.

JA K IE  DO PEŁNIONO BŁĘDT?

Jak m i m ówiono po -powrocie z B u
dapesztu. źle się stało, że nie sekundo
wałem Drużyna musiał się za i mować 
M ajchrzyck i. k tó ry  przecież «am w a l
czy! w  tu rn ie ju  i m usiał częstokroć do 
'd rug ie j - w nocy nie snąć c"ekaiąc na 
zakończenie walk. W vdaie się. że jest 
rzeczą niem ożliwa podniecać się każ
dym meczem swych kolegów i myśleć 
za nich. a za chw ilę  ooannwać w r in 
gu rozigrane nerw y i samemu walczyć

Na zakończenie muszę jeszcze wspo
mnieć, iż Węgrzy przed m istrzostw am i 
odbyli specja lny obóz pod Budapesz
tem. Włosi zgrupowani by li w szkole 
pięściarskie j N iemcy przeprow adzili 
również wspólny rten ing. a oawot Ru
m unia. która  w tedy nie mogła się po
szczycić dobrym i ookserami, zdobyła 
się na obóz tren ingow y.

(c d n.)



D Z T A N D A R
M Ł O D Y C H

O kłopotach LZS Wierzchów iska
„ Szanowna Redakcjo!
M y, młodzież ze wsi W IERZ  

C H Ó W IS K A  po w. K raśn ik
Lube lsk i zwracamy  się do Cie
bie o udzielenie wiadomości,  ja k  
założyć Ludowy  Zespói Spor
tow i i  w  naszej wiosce“  — pisze 
k o l . ' W Ł A D Y S Ł A W  K U R LE J 
z W ierzchow isk.

A  da le j czytam y: „W ioska  
jest dość duża, młodzieży jest 
też sporo, ale większa część tej 
młodzieży, to gdy nie ma co 
robić , przeważnie bierze k a r 
ty  lub pije  wódkę. No bo nie 
ma św iet l icy,  nie ma sprzętu 
sportowego...

Nie ma czynnego koła ZM P  
Ryło. bo przyjechał delegat z 
K raśn ika  w lu tym  1949 r. i 
założył koło. Potem nie było  
żadnej opieki, a w  takich w a 
runkach  nowopowstałe koło 
nie mogło rozw ijać swej p ra 
cy.

Tak samo z tym  LZS. Pisa
l iśm y  do Powiatowego Zw.  
G m innych  Spółdzie lni Samo-

I śmy mogli  
pieniędzy,

złożyć taka. sumę 
ażeby zakupić

i sprzęt sportowy i pros il ibyśmy  
bardzo o załatwienie te j spra- 

j wy. Prosimy o pomoc w  zało- 
! ie n iu  LZS. W naszej gminie  
| Brzozówce nie ma żadnego 
i koła  sportowego i m y, m ło- 
j dzież z Wierzchowisk, chcemy 
takie pierwsze koło założyć...“ 

&
List kol. K urle ja  świadczy.

[ że Zarząd Powiatowy ZM P  w  
Kraśniku nie pomaga swym  

¡ nowopowstającym kolom w iej 
! skim. Podobna sytuacja istnic- 
\ je w Żarz. Pow. ZSCh gdzie 
! pracownicy, zajmujący się 
| sprawami sportu wiejskiego 
! lekceważą prośby pełnej zapa- 
! iu młodzieży o pomoc w  o r
ganizowaniu LZS-u.

Zarząd Wojewódzki Z M P  w  
! Lublinie winien zbadać spra- 
: wę, o której pisze kol. K urle ja  
i i nauczyć instruktorów ZP  
| ZM P w Kraśniku właściwego 
| stylu pracy z nowozaiożonymi 
! kołami wiejskimi.

Zarząd Wojewódzki ZSCh w  
; Lublinie winien zainteresować 
się metodami „instruowania“ i 

i „pomagania“ młodzieży w ie j
skiej garnącej się do sportu 
stosowanymi przez kraśnicki 
ZP ZSCh.

(RED.)

Dobra p rop ag an da!

Pokazy modeli latających
w  czasie 

w meczu

pomoc Chłopska w  K raśn iku , 
to odpisali , że w tym  k ie ru n 
ku  oni nam nie będą pomagać. 
Napisa li nam jeszcze, żeby 
u p ra w ia ć  jak iś  sport „ koniecz
n y j a k  skakanie, rzut oszcze
pem, itp. A skąd m y możemy 
wziąć tak i oszczep, czy kulę, 
czy dysk? Napisa li jeszcze, że 
p i łka  nożna i  boks jest to po
zostałość po kapita l izm ie. My  
m.łodzież uważamy, że to jest 
błędne , gdyż i  teraz w  Polsce 
Ludow e j up raw ia  się tę dzie
dzinę sportu. M y  młodzież, je 
steśmy nie tak bogaci, żeby-

j W Rawiczu odbywał się motocyklo- 
j wy tró j mecz żużlowy, w którym  
j w zię ły udzia ł d rużyny CW KS, S ta li 
i z Ostrowa W lkp. i m iejscowego Ko 
: ie jarza. Na mecz ten, z którego do- 
I c!’.ód przeznaczono na odbudowę 
i W arszawy, przybyło  około 8 tys. w i- 
! dzów.

Podczas przerw  między poszcze
gólnym i biegam i, Oddział P ow iato
wy L ig i Lotniczej w Rawiczu orga
n izow ał pokazy modeli latających.

! Pokazy te bardzo się podobały 8-ty- 
J  sięczncj w idow n i, która zapoznała 
| się równocześnie z -celami modelar- 
| stwa i jego os iągnięciam i. Szczegól

nie w ie lk ie  zainteresowanie wzbudził 
i pokaz lo tu  modelu s iln ikow ego. Mo- 
i del ten k rąży ł dość długo nad gło- 
I wam i w idzów , po czym w ylądował

p rze rw  
żużlowym
na m iejscu, z którego uprzednio wy- 
s ta rtow a ł.

Koresp. CZESŁAW  AD A M S K I 
Pokazy m odelarskie podczas cie

szących się dużym powodzeniem im 
prez sportowych, to doskonały spo
sób popularyzow ania dorobku na
szych m odelarzy LL  oraz zapozna
wania szerokich mas społeczeństwa 
z zadaniam i, s to jącym i przed L igą 
Lotniczą i Ludowym  Lotn ictw em . Po
kazy organizowane przez Oddział 
Pow iatow y L ig i Lotn icze j w Rawi
czu są jednym  z przykładów , jak 
należy popularyzować osiągnięcia  i 
zadania lo tn ic tw a  i m odelarstwa. 
Sądzimy, że inne oddzia ły L ig i Lot
niczej skorzysta ją  z doświadczeń Ra
w icza. (R ED.).

W  Leningradzie, na Stadionie im. K iro w a  odbyło się spotkanie  o Puchar ZSRR między  
m ie jscow ym  Dynamo i drużyną z miasta Ka l in ina . Spotkanie to w y g ra l i  K a l in ińczy ry  

1:0. Na fo tog ra f i i  —  moment pod bramką Dynamoicców.

Dalsze zwycięstwo
Polek w Paryżu

Pierwsze rozgryw k i w pu li fin a 
łow e j na m istrzostw ach Europy w i 
siatkówce, p rzyn iosły sukces Polkom, 
któ re  ponownie pokonały Jugosławię 
3:0 (17:15, 15:9, 15:9). Był to na jlep 
szy z dotychczasowych meczów dru- ; 
zyny  po lskie j.

Reprezentacja żeńska ZSRR poko
pa ła  Jugosław ie 3:0.

W siatkówce męskiej padły nastę- 
jrtijące  w yn ik i: ZSRR — Jugosław ia j 
£:()•, Rumunia — Belgia 3:0, Francja 
— Bu łgaria  3:2, Rumunia — Jugo-

Co p rz y n ie s ie
sp o rto w a  n ie d z ie la

m

sław ia  3:i Bułgaria  —, Belgia 3:0, !
ZSRR — Francja 3:0.

W spotkaniach o dalsze miejsca j 
(öd VI do X) Holandia pokonała -
Iz rae l 3:2 a P ortuga lia  zwyciężyła
W łochy 3: 2:

W god linach popołudniowych w
sa tkó w ce męskiej Francja  pokonała
Bęlg:ę 3:0 (¡5:3, 15:10. 15:3), a ZSRR
Rum unię również w stosunku 3:0 j
,< 1:5:6, 15:9 15:7).

Zdecydowanym faw orytem  tu rn ie ju , 
ra rów no  n#śród kobiet jak  i męż- j
czyzn, jes ZSRR.

*
Polska ekipa sia tkarek zw iedziła

środę Paryż a n a s tę p n i pode;- :
tncwana była przez Towarzystwo j
P rzy jaźn i Francusko-Polskie j..

Lr o e z v s t e«/
o tw a rc ie

Zw iązku Radzieckiego, niech będą 
dow  leni wdzięczności naszego od
rodzonego sportu polskiego za pomoc 
1 doświadczenia, z których ko rzy
stam y“ , pow iedzia ł przedstaw icie l 
PZPR -  tow  Ptak.

2} września br. 101 maszyn w y 
s ta rtu je  do pierwszego ł najcięższego 
etapu ra idu  o długości Ió4 km, w tym  
ck. 60 km dróg terenowych.

X Liga piłkarska w najb liż
szą niedzielę (23 bm.) przystę
puje do dalszych rozgrywek.
M im o, że do końca rozg ryw ek 
pozostało jeszcze 5 rund , nie 
w idać jeszcze m urowanego 
m istrza  I L ig i, an i d rug ie 
go „spadkow icza“ . Gwardia  
Szczecin ju ż  ty lk o  raczej sta
tystu je .

O pierwszeństwo w  I  L idze 
ub iegają się Gwardia (K r.) i 
CW KS, k tó re  m ają  je dnako 
wą ilość punktów .

W  nadchodzącą niedzielę 
będziem y św iadkam i zacię
tych po jedynków . YV Chorzo
wie spotka się no w y  m is trz  
P o lsk i Unia (Chorz.) z K ole
jarzem (W -w a): P iłka rze  w a r
szawscy szykują się do m e
czu n iezw yk le  starannie.

W  pozostałych spotkaniach 
g ra ją :

Ogniwo K ra k ó w  — Górnik 
— Radlin.

W łókniarz K ra k ó w  —  W łók
niarz Łódź.

CW KS — Kolejarz Poznań.
Ogniwo B ytom  — Budowla

ni Chorzów.
Gwardia Szczecin — G w ar

dia K raków .
Gospodarze spotkań na I 

miejscu. .
A  crto aktua lna  tabela ligo -

Góraik

IV  R a id u WĆ

1.
i :

Gwardia (K r.) 17 24 33 11

Tatrzańskiego o
3.

CWKS
G órnik (R adlin)

17
17

24
21

31
30

23
22

ZAKO PANE — W dr.iu 20 w rze 4. Budowla ni (Chorz.) 17 *20 29 18

śnia odbyło się w Zakopanem 5. Kolejarz (W -wa) 17 30 21

uroczyste o tw arcie  IX Raidu Tatrzan 6 O gniw o <KC.) 17 2D 28 2d

skiego. Uczestnicy ra idu  przedefilo 7. Unia (Chorz.) 17 18 33 28

w a li u licam i Zakopanego, a następnie 
uda li się do Poronina, gdzie złożyli

8 Kole jarz (Pozn.) 17 17 26 31
p. W łók ni ar z (Ł .) 17 13 17 24

wieńce u stóp pomnika Lenina.
,,Wieńce, które składam y u stóp.

10 W łókniarz (K r.) 17 12 25 33
11. Ogniw o (Byt.) 17 10 14 25

tego pom nika niech będą symbolem 12. .Gwardią (S c ) 17 5 13 .52

naszego przyw iązan ia  do w ielkiego *

W sobotę, dn ia  22 bm., o 
wejście do I  L ig i spo tka ją  się 
OWKS K ra kó w  i Budowlani
Gdańsk, w  niedzielę Górnik 
Wało-rzych z Gwardią W ar
szawa P rzypom inam y, że 
pierwsze mecze o awćtns do I 
L ig i p rzyn ios ły  następujące 
w y n ik i:  Gwardia , (W -w a) — 
OW KS (K raków ) 5:0 i Budo

wlani (Gdańsk)
(W ałbrzych) 2:1.

•fi
W  dn iu  21 w rześnia b r.

¡rozpoczynają się V powojen
ne mistrzostwa Polski w atlc-

| tyce w- P io trkow icach . ¡W m i-  
I strzostwach s ta rtu je  reko rdo - 
! wa liczba 250 zawodników  
i (150 w  zapaśnictw ie j .  .90 w  
j podnoszeniu ciężarów). Po 
raz p ierw szy s ta rtu ją  zawod- 

i n icy  AZS i  C W K S -u.

W  p iątek, 21.IX . br. roztpo- 
| czyna się trzydniowy IX  K a id  
Tatrzański, zorganizow any 
przez ZKS Kolejarz Zakopane 

Ina trasie długości 300 kra (ra jd  
jes t trzecią e lim iria c ją  do m i
strzostw  Polski). :

W  ra idz ie  s ta rtu ją  zawód- 
| n icy  I  i  I I  k lasy. A  oto k a le n - 
j darz Raidu:

21.IX . — S ta rt do I  etapu 
j długości 164 km  Zakopane —  
Obidowie, Turbacz — Kotei- 

I niea —  Czorsztyn —  Bukow i
na — Zakopane.

22.IX . — I I  etap długości 
104 km  Zakopane —  K iry  —  
Poronin —  Cyrla — Zakopa- 

1 nc.
23.IX .  — Próba szybkości

| na dystansie 30 km  i jazda na 
j tzw. „odcinkach óbserw owa- 
1 nych“  (punktow anie  s ty lu  i  
um ie ję tności jazdy).

Raid odbywa się w  katego
riach: 125. 250, 350 i ponad 
350 ccm ora-, w  ka tego rii m o
to c y k li z wózkam i.

W. ka tego rii do 125 ccm w ie 
lu zaw odników  s ta rtu je  na 
m otocyklach po lskie j pro-, 
d u k c ji SHL, k tó re  w  poprzed
n im  . ra idz ie  za ję ły  czołowe 
miejsca.

*

W  niedzielę. 23 bm., na szo
sie Wawer— Garw-olin— W ar
szawa na dystansie 100 km  
odbędą się drużynowe kolar
skie mistrzostwa P olsk i w  
trzech kategoriach.

D rużyny  s ta rtu ją  w  sk ła 
dzie 4 zaw odników . P rzy k la 
s y fik a c ji bierze się pod u w a 
gę czas trzeciego zawodnika.

(zb)

Rząd Chińskiej Republiki Ludowej
nie uznaje traktatu agresji z Japonią, 
podpisanego n a  ż c fd a n ie  U S A  w  S an  Francisco

O św iadczen ie  m in . Czou En~lai’a
M inister spraw zagranicznych Centralnego Rządu Ludowego Chińskiej Republiki Ludowej 

Czou En-lai złożył 18 hm. oświadczenie w związku z podpisaniem w San Francisco przez 
Stany Zjednoczone i ich satelitów separatystycznego traktatu pokojowego z Japonią.

naród odzw ie rc ied la ją  poglądów na- , żywała. Nie może to nie pobu- 
rodów  Chin i Zw iązku Radziec- dzić narodu japońskiego do 
kiego, narodów  A z ji i całego św ia wzmożenia w a lk i przeciwko a- 
ta, lecz w  rzeczyw istości są wręcz gresywnej po lityce im peria lizm u  
sprzeczne z ty m i poglądam i, po - am erykańskiego i zdradzieckie j 
nieważ rząd am erykański w  spo j k l ik i japońskie j, 
sób d yk ta to rsk i i kategoryczny 
odrzucił propozycje delegatów 
Zw iązku Radzieckiego, Polski i 
Czechosłowacji w  spraw ie za- 

, proszenia na kon ferencję  w  San 
na jw iększe j Francisco C h ińsk ie j R epub lik i 
na jw iększy j Ludow e j, ja k  rów nież odrzucił 

różne is to tn ie  ważne propozycje

W  w o jn ie  z Japonią 
ch ińsk i bohatersko w a łczy ł w  
ciągu dług ich ośm iu ła t, dopóki 
im p e ria lizm  japońsk i nie został 
rozgrom iony i nie skap itu low a ł. 
— pow iedzia ł m. in. m in. Czou 
E n -la i. —  N iezbite fa k ty  dow o
dzą, że naród ch ińsk i w  ciągu 
n iezw yk le  długiego okresu w ie l
k ie j w o jny , w  czasie k tó re j im 
pe ria lizm  japoński został roz
grom iony, poniósł 
straty. ' i  w n iós ł 
w k ład ,

N iem n ie j jednak rząd Stanów j Zw iązku Radzieckiego w  spra- 
Z.jednoczonych, gwałcąc ja w n ie  , w j e podpisania tra k ta tu  poko- 
wszystk.e porozum ienia m ię - j jOWęgo z Japonia, poczynione 
dzynarodowe, nie zaprosił C h in - ; w d ,,chu porozumj eń międzvna~ 
sk ie i R e pu b lik i Ludow e j na | rodow ych; ponieważ rżąd a ikery

Centralny Rząd Ludowy Chiń
skiej Republiki Ludowej prag
nie, aby demokracja i niezawi
słość, pokój i postęp stały się 
udziałem narodu japońskiego. 
Naród chiński pragnie żyć w po
koju z narodem japońskim i po
łączyć sic z nim  w przyjaźni,

waż zaw arty w  San Francisco 
trakat pokojowy z Japonią zo
stał przygotowany, opracowany 

I i podpisany bez udziaiu Chiń- 
I skiej Repubłiki Ludowej, Cen- 
j trainy Rząd Ludowy uważa go 
Iz. bezprawny, pozbawiony mo- 
| cy i dlatego w żadnym w ypad
ku nie może go uznać.

*  .
19 bm . „Rada w alki o pokój z 

Chinami“ w A n g lii ogłosiła de
k la rac ję . w  k tó re j stanowczo 
protestuje przeciwko warunkom  
podpisanego w San Francisco 
t.zw. „traktatu . pokojowego“ z

Wschodzie. Dlatego też my, na
ród chiński, w itam y bez zastrze
żeń i sympatyzujemy z walką

_____ ...____________ , _________ _ - patriotów wszystkich warstw
zwołaną i  bm. konferencję w ; zignorowaf w O lę l nadzie | społeczeństwa japońskiego prze-

aby bronić pokoju na Dalekim i j ap0nią. D eklarac ja  stw ierdza.

San Francisco, k tó rą  zmonopo
liz o w a ł i na k tó re j podpisał 
8 września separatystyczny
tra k ta t  poko jow y ź Japonią. Ca
ły  naród ch ińsk i wyraża z tego 
powodu swe oburzenie i protest.

W  k ilk a  godzin po podpisaniu 
tzw . tra k ta tu  pokojowego, , rząd 
S tanów  Z jednoczonych zaw arł z 
ja po ńsk im  rządem Y osh idy a- 
m erykańsko - japońsk i uk ład o 
bezpieczeństwie, k tó ry  ma u to - , Ł 
row ać drogę re m ilita ry z a c ji Ja - | 
p o n ii i  ca łkow item u je j p rze- j 
kszta łcen iu  w  am erykańską ba- !
?.ę wojenną. Dowodzi to ponad j 
wszelką wątpliwość, iż rząd Sta 
nów Zjednoczonych przygotowu 
je się do nowej, agresywnej 
wojny w A zji i na Dalekim  
Wschodzie, do w ojny na jesz.cze 
większą skalę.

| je  k ra jó w  az ja tyck ich  oraz od
rzuc ił propozycje In d ii i.  B u r- 

I my.
Nie ulega żadnej w ą tp liw ośc i, 

ż.e k ro k  ten, pod ję ty  w  celu 
: przygotow ania w o jn y  — przez 
: rząd am erykański, k tó ry  w yw o- 
| ła ł napiętą sytuację w  A z ji i w  
j pozostałych częściach świata,
| ja k  rów nież zbro jna in te rw e n - 
| cja, k tó re j dokonuje on obec-

że zawarcie tego tra k ta tu  
„zw iększy ło  napięcie na- Da le
k im  W schodzie“ .

Zamierza się przekształcić Ja
ponię — czytam y w de k la rac ji 
— ,,w amerykańską bazę stra
tegiczną, otworzyć wszystkie 
drogi je j nieograniczonej m ilita 
ryzacji, przywrócić do władzy 
grupy rządzące, które sprawo
wały rządy w okresie Pearl 
Harbour“.

D eklarac ja  podkreśla, że „na-

K ore i, muszą w yw o łać | po w ita ją  gorąco i poprą w a lkę  
zdecydowany opór ze strony j narodu japońskiego. Jes esmy 
narodów  całego św iata, przede I 
w szystk im  zaś narodów  A z ji. !

W  celu obrony pokoju w  Azji j 
i w pozostałych częściach świata

ciwko zdradzieckiemu traktato 
wi, podpisanemu w San Franci
sco, jak  również z ich w ysiłka
mi zmierzającymi do tego, aby 
doprowadzić do jak  najszybsze
go położenia kresu stanowi w oj
na7 między Chinami i Japonią i 
zapewnić pokojowe współistnie
nie obu krajów. Jesteśmy prze- j rody Wspólnoty Brytyjskiej o- 
konan i, że m iłu jące  pokój na ro - j raz narody A zji znalazły się w 
dy całego św iata n ie w ą tp liw ie  | obliczu groźby japońskiej eks

pansji ekonomicznej i m ilita r
nej“.

rów nież przekonani, że naród A u to rzy  de k la ra c ji w zyw a ją  
japoński odniesie n ie w ą tp liw ie  j wszystk ich ludz i w ierzących w 
ostateczne zwycięstwo. \ m ożliwość zapobieżenia w o jn ie ,

Lu do w y i by zażądali od rządu angielskiei  C en tra lny  Rząd
naród ch ińsk i gotów jest działać i W s k ie j  R e p u b lik i Ludow e j -  go p o d j^ a  k roko w  mogących

pow iedzia ł m m . C zou-E n-la i _— „u ra tow ać
! oświadcza raz jeszcze: Ponie- 1 fy “ .wspólnie ze wszystkimi naro

dami świata, ze wszystkimi na
rodami A zji i z rządem każdego 
kraju, zwłaszcza zaś każdego

św ia t od ka tastro -

Now e
prowokacje titowskie

wtibiic Albanii
M SZ Albańskiej Republiki

Ludow e j wystosowało do rzą
du jugosłow iańskiego notę p ro
testacyjną w zw iązku z sied
m iom a no w ym i p row okac jam i, 
ja k ic h  w okresie od 2 do 13 
w rześnia br. w ładze jugosło
w iańskie  dopuściły się prze
c iw ko  in tegra lności te ry to r ia l
nej A lbańsk ie j R e pu b lik i L u 
dowej.

Nota podaje m. in., że 3 w rze
śnia, około 20 uzbro jonych żoł
n ierzy jugosłow iańskich, u s iłu - 
iąc sprowokować incydent, 
przeszło granicę albańską i .po
sunęło si.: w  głąb te ry to r iu m  
albańskiego na odic-głość 50 
m etrów . A lbańska straż g ra n i
czna, k tó ra  zauważyła żo łn ie
rzy  jugosłow iańskich , dała o - 
gnia. W czasie s trze lan iny je 
den żo łn ierz ju g o s ło w ia ń s k i.zo
stał zab ity  i jeden ranny.

Dnia 13 września grupa żoł
n ie rzy jugosłow iańskich  prze
kroczyła na odcinku Lahomc- 
riea granicę albańską i posu
nęła się w głąb te ry to r iu m  A l
banii na odiegłoś* około 400 
m etrów , urządzając tam  za
sadzkę w  celu schw ytania żo ł
n ie rzy albańskiego pa tro lu  gra 
nicznego, k tó ry  p e łn ił służbę na 
tyra odcinku. Żo łn ierze jugo 
słow iańscy zaczęli z zasadzki 
ostrzeliwać s trażn ików  a lbań
skich.

Rząd Albańskiej Republiki 
Ludowej raz jeszcze wyraża  
protest rządowi faszystowskie
mu w Belgradzie w związku z 
jego wrogą i agresywną poli
tyką, wymierzoną przeciwko 
narodowi albańskiemu i A lbań
skiej Republice Ludowej, przy
pomina "mu onownie o cięż
kiej odpowiedzialności, jaka  
spada na niego za następstwa 
tej agresywnej polityki.

_ n p 1 u c k f°e '  ̂ChQ1 k ra ju  azjatyckiego, k tó ry  nie Jean M er  ot
rtcpuD iiK i Duetowej o , apro 5,n j e podpisanego w  S a n ------------------------------- ------

św iadczył m m  Czou E n -la i ¡F rancisco tra k ta tu  pokojowego | 
uważa, ze podpisany w  San j 7 j ap0n ią „ aby zapobiec groźbie i 
Francisco tra k ta t poko jow y z j rozszerzenia w o jn y  na D a lek im  
Japonią oraz am erykańsko „  ja -  j Wschodzie, groźbie w yw o ła ne j j 
ponsKi dw ustronny  uk ład  o bez- | przez podpisany w  San F ra n c i- j 
pieczenstw ie, zaw arte pod p rę - | sco tra k ta t poko jow y z Japonia 
s.ią rządu USA, stanow ią poważ- oraz prze7, am erykańsko - ja -  
5 ^ .  groźbę dla  bezpieczeństwa j poński. dw ustron ny  uk ład  o i 
C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow e j i  | bezpieczeństwie.

Dzięki Ci, Henri M artin

W  swych szaleńczych próbach I 
odrodzenia m ilita ry z m u  japoń- [ 
skiego s tw ie rd z ił m in. Czou i 
E n -la i, pozostająca na służbie j

wielu innych krajów  A zii. N a 
ród chiński niewątpliw ie zw al
czać będzie z całą stanowczo
ścią i aż do końca zdradziecki 
pian rządu USA wykorzystania 
podpisanego w  San Francisco 
traktatu pokojowego z Japonią 
i tzw. amerykańsko . japońskie
go dwustronnego układu o bez
pieczeństwie dla wzmożenia
przygotowań do nowej wojny i poko jow y i am erykańsko -  ja -  
aeresywnej. poński dw ustronny  uk ład  o bez-

Konferencja , w  San Francisco | pieczenstwie. W  rezu ltacie  Ja- 
i  separatystyczny tra k ta t p o k o - ¡ ponía znalazła się w  obliczu ta 
lo w y - z Japonią, podpisany na i kiego kryzysu narodowego, ja -  
tej konferencji, nie ty lk o  nie i kiego dawniej nigdy nie prze-

Pismo postępowej młodzieży francuskiej „L 'Avant Garde“ 
zamieszcza w n-rzc 358 artykuł uczestnika I I I  Światowego 
Zlotu Młodych Bojowników o Pokój — Jean Merot. A rtykuł 
ten porusza bliskie i ważne dla młodzieży francuskiej za
gadnienie aktyw nej w alki przeciwko planom imperialistów  

francuskich, przeciwko brudnej wojnie w  Vietnamie:

Z lo t B e rliń s k i b y ł źródłem  I To przecież w  naszym im ie - 
im p e ria lizm u  am erykańskiego j w ie ll;ich  i cennych przeżyć, W ła j n iu , towarzyszu, la ta m i ca łym i 
reakcy jna  k lik a  w  łon ie  rz ą d z ą -j śnie w  B e rlin ie  m łodzi F rancu - | wyniszcza się w V ie tnam ie  m ło - 
cej k lasy Japon ii zaprzedała bez : z\ ¿rozum ieli swoją odpow ie- ¡ dzież.
w ahania niezawisłość narodową j dzialność. | To w  naszym im ie n iu  spala I
i suwerenność k ra ju  oraz podp i- \ Bez w ą tp ien ia  jesteśm y prze- | się Ogniem napa lm u b o jo w n i- 

ała w  San Francisco tra k ta t i c i\vko w o jn ie  w  V ie tnam ie. W o- | ków  v ie tnam skich . I  gdy cia ła
łam y podczas m an ifes tac ji: „Żą- ' spalonych napalm em  pow o li 
damy zawarcia pokoju z Y iet- i puchną i  rozk łada ją  się, czyż

t“ Dic-rormr no Kunim 1 1 .. m07.P»1TłV mÎP(' SDOkOÎlTC SUlTlÎG-ńam em !" Piszemy na b ru k u  u - \ możemy mieć spokojne sumie- 
lic: „Ż ądam y zawarcia pokoju j nie dlatego, że krzycze liśm y z 
z V ie tnam em l“  Lecz jakże ezę- !

Fr/Bd kampanig liHKnmnfKyfj

1.250 tys. zł. oszczędności
u zyska  załoga c u k ro w n i

Siarę Pole b legoroc/nej Kampanii
Cukrownie na terenie całego kraju intensywnie przygotowują 

się do tegorocznej kampanii, któ ra rozpocznie sie w  początkach 
października br.

Obecnie odbyw a ją  się okręgo- l nia Sokołów. Wszystkie załogi 
we na rady w  Zjednoczeniach - cukrowni tego okręgu postano- 
Przem ysłu Cukrowniczego oraz j w iły zw iększyć dzienny przerób 
na rady W poszczególnych cu- buraka cukrowego o 5 procent,

sto zapomina sie, że we F ra n c ji 
ciągle jeszcze jadą pociągi z 
transp ortam i b ron i i  a m u n ic ji 
d la  b ru dn e j w o jn y ! Lecz jakże 
często zapom ina się, że ciągle 
jeszcze z naszych po rtów  w y 
p ływ a ją  ok rę ty  z ludźm i i a r
m atam i d la  b rudne j w o jny !

M óg łby  k toś  powiedzieć: 
V ie tnam  —  to bardzo daleko. 
Z na jdu je  się tam  ty lk o  jeden 
korpus ekspedycyjny, A to je 
szcze nie znaczy, że F ranc ja  
zna jdu je  się w  stanie w o jn y

całych sił: „Żądamy pokoju w  
Vietnam ie!“

W  B e rlin ie  pew ien m ło dz iu tk i, 
14 -le tn j N iem iec pow iedzia ł 
nam : „Wy wc Francji musicie 
nas bardzo nieńawidzieć — uczy
niliśmy wam tyle złego". — Nie 
— odpowiedzieliśmy mu —  nie 
żywimy nienawiści do Niemców, 
którzy walczą o pokój i budują 
pokojowe Niemcy. A le  ju ż  w 
głowach naszych u tk w iła  m yśl 
o odpow iedzialności. I  k iedy  
spo tka liśm y w  B e rlin ie  m łodych

krpw n ia ch . Na naradach tych 
om aw ia się stan przygotow ań 
poszczególnych cu k ro w n i do 
rozpoczęcia kam pan ii. R obo tn i
cy radża nad m ożliw ością  prze
prowadzen ia dalszej ob n iżk i ko 
sztów w łasnych.

M . in. narada taka odbyła się 
w  Z jednoczeniu Przem ysłu Cu
krow niczego w  Lublinie. Cu
k ro w n ie  okręgu lubelskiego 
d z ię k i' dokonanym  w  okresie 
rn iędzykam pan ijnym  in w es ty 
c jom  są le p ie j techniczn ie p rzy 
gotowane. do p ro d u kc ji. W  wielu 
cukrowniach tego okręgu zain
stalowano nowoczesne urządze
nia i maszyny. I  tak np. w cu
krowni Lublin rałkowicie zauto
matyzowano transport. Ruszy 
również nowowybudowana no
wocześnie wyposażona cukrow-

tj. wyprodukować podczas tego
rocznej kampanii 150 tys. ton 
białego cukru.

Ponad 700 tysięcy z ło tych zo
bowiązała się zaoszczędzić zało
ga cu k ro w n i P rzeworsk. Robot
n icy  cu k ro w n i Częstocice zobo- 

i w iąza li się poprzez zm niejszenie 
; s tra t cukru  i obniżenie zużycia 
! p a liw a  dać dodatkowe ilośc i cu- 
i k ru  i  zaoszczędzić ponad 850 
I tys. zł.

Około I  miliona 250 tys. zł o- 
| szczędności uzyska załoga cu- 
! krowni Stare Poie w pow. M a l- 
I bork. Wygospodarowanie tych 

oszczędności bedzie możliwe 
dzięki zwiększeniu dobowego 
przerobu buraków o 6 procent 
oraz zmniejszenie strat o 0,4 

1 procent.

W reszcie — o co chodzi, p rze- \ b o jo w n ikó w  v ie tnam skich  po- 
cież zwalczam y tę zbrodniczą | czułem nagłe cały ciężar odpo- 
w o jnę ! j wiedzialnośei, spoczywającej na

A jednak wojna tam się to- i mych barkach.
czy. T rw a  ona od m iesięcy i od ! Nasi towarzysze vie tnam scy 
lat. W im ien iu  F ra n c ji g rab i się ! opow iedzie li nam- 0 zbrodniach 
w  V ie tnam ie , to rtu ru je , gw ałc i j popełnionych w  ich k ra ju  przez 
i  m orduje . T w ó j to sztandar — I francu sk i korpus ekspedycyjny, 
m łodzieży F ra n c ji —  jest ponie- 1 Pokazali nam  okropne fo tog ra - 
w ie ran y  w  ty m  bagnie. j f je- W y ś w ie tlili dla nas trz y

To przecież w  tw o im  im ien iu , j f i lm y ! 
towarzyszu i w  m oim , w  im ię - { W  oczach naszych chłopców 
n iu  całego naszego narodu trw a  j i dziewcząt ukaza ły się łzy. I 
ją  w  V ie tnam ie  dn i i  noce bez- I wówczas pow tórzy łam  jednem u 
praw ią . j z tow arzyszy v ie tnam skich , p ra -

Siyszaleś o Oradour? *) W y - | w ie  słowo w  słovyo, zdanie m ło - 
obraź w ięc sobie ja k  w yg ląda | dego Niem ca: „Wy, w Yietna-
wioska v ie tnarnska po ca łym  
d n iu  i całej nocy, gdy na je m 
n icy  wypuszczeni ze smyczy na 
rabunek p a s tw ili się nad nią 
bezkarnie.

*) O ra d o u r  sur Glanes — fra n c u 
s k ie  m ia s te c z k o  na p o łu d n ie  od  Pa
ryża . W  1941 tp k u  zos ta ło  ono  spa
lone  p rzez h it le ro w c ó w , k tó rz y  d o 
k o n a li ta m  m a s a k ry  fra n c u s k ic h  pa
t r io tó w .

mie, musicie nas bardzo niena- 
widzieć, gdyż robimy wam tyle 
złego!" Odpowiedział mi jed 
nym nazwiskiem: H E N R I M A R 
T IN . W ręczył m i lis ty  pisane z 
V ie tnąm u do Henri M artin 'a, 
do Leo Figueres i Raymonde 
Hien. Powiedział mi, że w V iet- j 

i mamie młodzież organizuje ty - i 
godnie solidarności z młodzieżą 

1 francuską. 1

Jeśli mogliśmy bez ogromne
go wstydu ściskać ręce V ict- 
namczyków, jeśli mogliśmy 
przed nim i stać z podniesionym 
czołem — zawdzięczamy to 
Henri M artin .

D la nas wezwał on m aryn a 
rzy  i  żo łn ie rzy do zb iorow ej 
akc ji przeciw  b rudne j w o jn ie . 
D la  nas, odważnie sta ł przed 
trybun a łem  śm ierci. D la nas 
jest w  te j c h w ili w  każn i w  M e- 
lun.

*
D zięk i Ci, H e n ri M a rtin , za 

to, że m łodzi F rancuzi m og li 
się spotkać z b raćm i v ie tn a m - 
sk im i.

D z ięk i Ci, H e n ri M a rtin , dzię
k i Wam, towarzysze, v ie tn a m - 
scy, że daliście nam  lep ie j od
czuć naszą odpowiedzialność.

M ożemy przerwać w o jnę  w  
V ie tnam ie!

U w o ln im y  H e n ri M a r t in ‘a!
Dzisiaj wiemy już, że nie w y 

starczy wołać i rzucać haseł, 
lecz trzeba działać, działać sta
le, bez wytchnienia i bez odpo
czynku.

Jeszcze lepiej sobie uświada
miamy, że skazując Henri M ar
tin, faszyści chcieli rozbić ak
cję milionów przeciw brudnej 
wojnie. Wiemy też doskonale, 
że jedynie masowa akcja może 
uwolnić z katorgi Henri M a r
tin. I  jeszcze lepiej rozumiemy 
dzisiaj, jak im  ciosem dia ko
lonizatorów francuskich i ich 
amerykańskich panów byłoby 
uwolnienie Henri M artin ‘a.

A  w ięc w o ła jm y  jeszcze gło
śn ie j: „Pokój dla Vietnam u!“, 
„Wolność dia Henri M artin !“. 
W ołajm y i działajm y bez 
przerwy!

Zarzućm y pro testam i m il io 
nów  uczciwych lu dz i tych, k tó 
rzy  zarówno przez swe dzia ła
nie, ja k  przez swe m ilczenie, są 
odpow iedzia ln i za w o jnę w  
V ie tnam ie  i za uw ięzien ie  -Hen
r i  M a r t in ‘a. U derza jm y i ude
rza jm y  w  nich, w  tych nędz
nych podżegaczy wo jennych, 
k tó rzy  skazali H e n ri M a r t in ‘a, 
uderza jm y tak. długo, dopóki 
nie cofną się przed naporem 
ludu.

tłum. Z. L.
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Z A  T R U T A  B R O N

M rfjó ó -w , szpiegów i  Zbrod
n ia rzy  .ępotkała zasłużona kara. 
O rgan iza to rzy m orders tw  i a- 
g-enci obcych w yw iadów , w y k o 
naw cy a typo lsk ie j p o lity k i 
W atykanu , księża je zu ic i Ro
s tw o ro w sk i i  N aw rock i, cz łon
kow ie  zakonu S tanowski, Go
rączko i  S o łd row sk i przesta li 
sączyć ja d  zdrady narodow ej 
w : serca po lsk ie j m łodzieży.

Z an im  zostali od izo low ani mu 
hami w ięzienia, naród po lsk i od 
g ro dz ił się od nich ba rie rą  
wzgardy, -w yrzucił poza nawias 
społeczeństwa ludzi, k tó rzy  swą 
zbrodniczą dzia ła lnością godzi
l i  w  jego rozw ó j, pokojowe bu - 
dow n ię tw o, usiłuj,ąc . wciągnąć 
do swej n iecnej robo ty  m ło 
dzież.

Księża: je zu ic i.,k ie ro w n icy  So- 
d a lic ji A kad em ick ie j ze wszech 
sił. n ieprżebiera jąć w  środkach 
s ta ra li się zdeprawować m ło 
dzież wyzuć ja  ze szlachetnych 
uczuć pa trio tyzm u i  in te rn a c jo 
na lizm u  wsączyć w  nią  ja d  n ie -

! naw iśc i do własnego narodu i 
I ZSRR, rozb ić je j jedność po to,
| by stała się ona ła tw y m  narzę- 
| dziem w  ich ręku, w  ręku  zdra.i 
ców  i szpiegów, w  ręku  w ro - 

; gów narodu polskiego.
W yk łady  o niem ieckości od- 

| w iecznych ziem piastow skich, 
ag itac ja  p rzeciw ko pracy na 
naszych ziem iach zachodnich — 
to wprow adzanie w  czyn p o li
ty k i W atykanu  zbra tane j z a- 
m erykańsk im  im peria lizm em , to 
dalszy ciąg b łogosław ienia h i
tle ryzm u odradzającego się w  
Niemczech Zachodnich pod czu 
ta opieką do la row ą W a ll Street 
i „duchow ą“  papieża.

„T rzeba un ikać  m om entów  
pa trio tycznych  i w  ogóle wszel 
k ich a lu z ji o Polsce" uczy li je 
zuici. N ic  dziwnego, ich organ 
rzym ski dnia 1. I I I .  48 r. pisał, 
że „W a tyka n  uważa te ziemie 
za n ie w ą tp liw ie  n iem ieck ie“ .

„O jco w ie “  R ostw orow ski i 
N aw rock i, pod pretekstem  sze
rzenia re lig ijn ego  k u ltu  sta

ra l i się m łodzież naszą, w y 
chowaną w  duchu ide i so li
darności m iędzynarodow ej, za
tru ć  jadem  szow inizm u i n ie 
naw iści do innych  narodów. S ta
ra l i się wychow ać ją  we w ro 
gości do Z w iązku  Radzieckiego, 
ostoi pokoju.

M łodzież polska poznała je d 
nak i ukochała gorąco ideę b ra 
te rs tw a walczących o pokój i 
postęp narodów  i  nie była 
skłonna poddać się rozb ijack ie j, 
nacjona lis tyczne j propagandzie 
wrogów.

M łodzież polska żyw i uczucia 
serdecznej p rzy jaźn i dla Z w ią z 
ku Radzieckiego, którego A rm ia  
przyn iosła nam wyzw olenie i- 
którego pomoc, przy jaźń i p rzy 
k ład  pozwalają nam wznosić 
w ie lk ie  budow le P lanu 6 -le tn ie - 
go, pozw ala ją  budować socja
lizm .

Propagując k ła m liw e  „te o rie " 
o sztucznym podziale społeczeń
stwa na „w ie rzących “ i  n iew ie 
rzących“ księża jezu ic i chcie li 
rozb ić jedność m łodzieży po l
skie j, k tó ra  z ta k im  zapałem 
budu je  swą wspan ia łą  przysz

łość. M łodzież sama na sobie 
odczuwa przem iany ja k ie  zasz
ły  i  ja k ie  wciąż zachodzą: w idz i 
przed sobą jasną przyszłość, w i 
dzi stojące otw orem  dla każde
go szkoły i w arszta ty  pracy, w i
dzi wznoszące , się coraz w yżej 
budow le podstaw socjalizm u, 
budow le p lanu dobrobytu, co
raz a k ty w n ie j uczestniczy w 
narodow ym  froncie  «ca łk i o po
kó j i  socjalizm .

T rudno  jest przeczyć oczyw i
stym  faktom , tru d n o  znaleźć po
słusznych słuchaczy dla  w rog ie j 
propagandy. D latego też Ros
tw o ro w sk i i  N aw rock i pracę 
swoją op ie ra li g łów n ie na n ie 
dobitkach zbrodn iarzy i  z d ra j
ców z NSZ .i W IN -u .

M etodam i ich b y ły : d w u lico 
wość, zakłam anie i obłuda.

„N a jw łaśc iw szym  polem dzia
łan ia  sodalisów starszych jest 
ka to licka  robota w  swoim  za
wodow ym  zw iązku, w  k tó rym  
pracując, pow inn i zawsze w cho
dzić z chytrością węża i prosto
ta gołębicy ich d rzw iam i, a sw y
m i wychodzić“ . O to nauk i ja k ich

udz ie la li ci depraw atorzy m ło 
dzieży, O to metody, ja k ic h  u - 
czyli ci zd ra jcy  ojczyzny.

O tum an ionym  w ciska li do rę
k i broń i szeptali — „z a b ija j“ .

T rudno  o większą ohydę. W y
korzystu jąc w ia rę  — uczyć 
zbrodni, zbrodn i przeciw ko w ła 
snemu narodow i.

P róby te zostały zdemasko
wane i zbrodn iarzy spotkała za
służona kara. Proces je zu itó w  
Rostworowskiego i N aw rock ie 
go i ich pom ocn ików  jest ostrze
żeniem w zyw ającym  do wzm o
żonej czujności. Pokazuje nam  
ja k ich  ohydnych sposobów 
chw yta  się w róg w  swej n iena
w iści do wszystkiego, co p iękne 
i szlachetne — do Polski L u do 
wej, do naszego pokojowego, so
cja listycznego budow nictw a.

Proces jest jeszcze jednym  do
wodem, że wszelkie próby reak
c ji zostaną zawsze zniweczone. 
Że naród po lski surowo będzie 
ka ra ł zbrodn iarzy, us iłu jących  
zagrodzić drogę do lepszego 
ju tra , do socjalizm u.

L. T E L IG A
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